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G o n i e c  i I s k r a  w ychodzi :  15. i pierwszego dn iakażdego  miesiąca. Wszyscy prenumeratorowie Gońca i I sk ry  otrzym ują  zupełnie b ezp ła tn ie  drugie osobne pisuia 
hum orystyczne  i l lu s tr o w a n e  p. t. W esoły  K u r je r e k ,  wychodzące d w a  razy  na  miesiąc: 8. i 23.. oraz b e z p ł a t n e  p r e m i a .  Pren u m era ta  na  Gońca 
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stosunkowo na  kw arta ł  i pól roku. Za  ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za  miejsce jego. Nadesłane po 25 ct. od wiersza. Opłata od 
ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za  gran icą  ogłoszenia p rzy jm ują  wszystkie b iu ra  ogłoszeń. P renum era tę  i wszelkie należytości przeselać najdogodniej 
przekazam i pocztow ym i,  lub w listach rekomendowanych, albo p ieniężnych:  I)o A dm in is t rac j i  G o ń ca  i I s k r y  we L w o w ie , u l .  Kraszewskiego I. 23 .  
Z Ameryki i z Brazylii  najdogodniej przesełać prenum eratę  dolarami papierowymi lub milrejsanu w  U stach  re k o m e n d o w a n y c h ,  albo także przekazem poczto­
wym. — Listy pow inny  być t iankow ane.  — Nun.era  odnoszą się zawsze do mieszkania  każdego prenumeratora .  W dnie wychodzenia pism, gdy p rzy p ad a

niedziela ,  lub święto — . m inera  wychodzą po niedzieli,  lub po święcie .
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Od Administracyi.

U la  zalegających w  prenum eracie.
Prosim y stanowczo i usilnie o oaesłanie 

pocztą zalegających należytości, o które 
w  przeciw nym  razie zmuszeni będziemy upo­
m inać się otwartemi kartam i korespondencyj­
nemu Zw racam y też uwagę, ,że zwlekanie, 
z odesłaniem zaległej prenum eraty icyrządza  
krzywdę wydawnictwu i  naraża na straty  — 
a praca redakcyj polskich p ism  zasługuje  
na szczere obywatelskie poparcie.

U la pp. Prenum eratorów  
w Atneryce.

P rzy jednym  z poprzednich numerów  
zawiadomiliśmy tych wszystkich panów w  
Ameryce, którzy zalegają w prenumeracie, aby, 
ja k  najrychlej odesłali należytości pocztą.

Powołując się na to poprzednie zaw ia­
domienie dodajemy, że je ś l i  to najkrótszym  
czasie zaległa należytość odesłaną nie zostanie , 
upominać się o n ią  będziemy publicznie, z  
im ienia i nazwiska, ja k  to jest przyjęte w  
amerykańskich pismach.

N i e k o c h a n y .
O brazek z Zaduszek.

W  warsztacie cicho. Czeladź wcześniej, 
niż zwykle wyszła na  m iasto. M ajster p o ­
zwolił. W  m ieszkaniu cicho. T y lko  w wi­
szącej lam pie brzęknie czasem, ty lko  m a­
szynka benzynow a z gotującą się wodą 
bełkocze. Przy stole siedzi m ajster Szym on 
z żoną A gatą . Nic nie mówią, jeno  sp o ­
glądają po sobie, po  kątach, łzawo. W szyst­
ko m ają, dostatn i kaw ałek chleba, w w ar­
sztacie gotow ej ro b o ty  i obstalunków  m oc, 
grosza usk ładanego  nieco, dob re  imię u 
ludzi — w szystko, ty lko  niem a kom u tego 
zostawić. Pobłogosław ił Bóg we w szystkiem , 
ty lko  w dzieciach nie uszczęśliwił.

Przyszło jed n o  — już z chorobą na 
św iat przyszło . N ikłe, bledziuchne, ze sm u­
tk iem  w oczach. S iadyw ało  po kątach na 
pokrzyw ionych  nóżkach, m arniało, aż zm ar­
n iało . Nie żałowali naw et kaleki — Janka. 
L epiej, że to  P an  Bóg zabrał... Zapom nieli 
— zapom nieli zupełnie, bo im , ludziom 
zdrow ym , z fizycznej p racy  żyjącym , tak i 
chyrlaczek  do serca nie p rzy p ad ł. Nie ko­
chali — zapom nieli.

D ał Bóg drugie — F ran ia . C hłopak, 
jak  z obrazka. W łoski złote, śiepki, jak  
b ław aty , buzia, ja k  jabłuszko. A  jaki silny! 
W  trzy  kw arta ły  chodził sam  o swojej 
m ocy! m atkę gonił, do ojcow skiego zydla 
przybiegał i śm iał się — śmiał, ta k  ładnie, 
tak  dźwięcznie, ja k b y  k to  p e rły  po s reb r­
nej tacy  ro zs iew a ł.. Rósł w oczach. Po roku 
to  już do kom inka z zielonych karli sięgał; 
w drugim  roku m łotka się ojcowskiego im ał 
i znalezione ćwieki do podeszew  w podłogę 
w bijał! Zuch ch łopak! a ładny , jak  m alo­
wanie ! a pieszczoch! a m ilutki, choć zbyt- 
nik. Byw ało, uchwyci m atkę za fartuch, 
szarpnie i urw ie po obszew kę, ty lko pasek  
zostanie... A lbo  ojcu... to  tabak ierkę  u p a­
trzy  — tab ak ę  w ysypie, albo  piasku do- 
mięsza i śm ieje się w głos, aż m u m odre 
ślepki, niby gwiazdki św iecą !

I ja k  tu  tak iego  nie k o c h a ć !
K ochali strasznie.
Czemuż go te raz  n iem a? Czemuż o d ­

leciał ich chłopaczek złotow łosy ? M iałby 
ak u ra t na G ody cztery  la ta  skończone. T a ­
ki zdrów , taki rzeźk i! — parę  godzin p rze- 
chorzał i uż go m iędzy nimi nie Dyło. 
W ypraw ili m u pogrzeb suty , we łzach to ­
p iąc boleść rodzicielską. Pół roku mija, a 
pam ięta ją , jak  dziś. T rum ienka biała, w ybi­
ta  atłasem , ze zło tym  galonem , usłana 
m iękko... N a poduszeczce leży kochana 
głów ka F ran ia  z zam kniętem i oczkam i... 
Już się nie śm ieją, jak  d aw n ie j! już nie p a ­
trzą ! już nie widzą, że im, klęczącym  u 
tru m n y  jedynego  kochania rodzicom , serce 
się k rw aw i!

Pół roku  te m u ! Boże, m ój B o ż e !
Pół rokn  tem u, codziennie —  oboje, 

w racając z m iasta, nieśli dla synaczka po­
darek  —  to  konika, to  trąb k ę , to  kruchego 
ciastka k a w a łe k .. C odziennie coś kupili 
Franiow i — dziś ty lko  w jed n e  Zaduszki 
m ogą dziecinę obdarow ać !

N a stole p rzed  Szym onow stw em  pełno 
kw iatów , sm utnych  kwiatów... N ieśm ierte l­
niki białe, żółte, różowe... jak  tw arzyczka 
F ran ia .

M atka sam a sp lata  w ianek —  ojciec 
podsuw a pęk  po pęku... Nic nie mówią, 
ty lko  w zdychają żałośnie, spoglądając na 
zielony kom inek kaflowy, gdzie F ran io  naj­
bardziej lubił siadyw cć. N ic nie mówią, ty l­
ko chlipią wargam i, bo im słów do w yra­
żenia boleści brak.

Cóż sobie pow iedzą?
N iem a kochania, n iem a!
M ajster Szym on w ydobył tab ak ie rk ę  

— łza spad ła  do wnętrza. Pani A gacie u- 
pad ł kwiatek na fartuch — w bek !

U derzyli w płacz oboje. Ł zy  rozw iąza­
ły  usta.

— A  kupiłeś tłustego do lam pek ? — 
spytała , ocierając oczy rękaw em  pan i, 
A gata.

— K upiłem .
— A  bukszpanu ?
— N a Pow ązkach kupim y.
I znowu w płacz oboje. Pani A g a ta  

wije wianek — m ajster Szym on podsuw a 
kw iatki. W ianek  gotów  —  tylko atłasow ą 
wstążką przew iązać... i ju tro  na m ogiłkę 
F ran ia .

Zakipiała m aszynka. Szym onow a zapa­
rzy ła  herbaty . N alała dwie szklank. T rz e ­
ciej niem a dla kogo...

Siedli p rzy stole — przed  nimi w iansk 
— gdzie im tam  do ja d ła  !

Posiedzieli, powzdychali... Zegar w ybił 
dziesiątą... Uścisnęli się...

W  m ieszkaniu rozległ się szep t wie­
czornego, p rzed  spoczynkiem  pacierza...

— Spisz ty  m atka?
— Nie. A ty ?
—  I ja  me. Zdrzem nąłem  się, ale...
—  A le  co?
— A le  ocknąłem , bo śnił mi się...
— Franuś?
— N ie ! Ja n e k !  Janek... i prosił...
— P anno N ajśw iętsza!
—  Jakbym  żyw ego widział... W yschn ię­

te  rączęta  z m ogiłki wyciągnął, potem  cały  
w yszedł i prosił...

— Prosił?..
—  Prosił o w ianek taki, ja k  dla F ra ­

nusia... S łyszysz m atka?
—  Słyszę... Jezu m iłosierny! A  odpuść 

nam  nasze w iny... T oć  to  przecie także 
nasze dziecko...

— B iedak chudzina... Żal m nie we 
śnie ścisnął... Już pięć lat mija, jakeśm y  
nieboraka pochow ali i nic... T o  nie dobrze, 
m a tk a !

— Nie dobrze... Przecie to  krew  nasza, 
ro d z o n a !

— I dobre to  było, ciche... P am ię ­
tasz ty?  — chodzić nie m ogło — a ja k  z 
nas k tó re  wchodziło do izby, to trzep o ta ło  
rączętam i z radości, n iby ptaszek...

— Praw da, praw da... Jezu odpuść! 
P rzyśn ił ci się... W iesz ty  ojciec, że m yś­
m y chyba w zględem  tego b iedaka zawinili?

— I pogrzebu takiego nie miał, jak  
Franuś...

— Skrzyw dziliśm y m aleństw o... Nie 
by ł nam  w sercu.

W estchnęli obojo.
— W iec prosił o wianek, pow iadasz?
—• Jakby  mi do ucha m ów ił: „Tatusiu,

i na m oją m ogiłkę kw iatków  przynieście !..



Już p ięć  la t leżę bez niczego... Już pięć lat 
czekam  żeby was z m atką  z pod  ziemi 
zobaczyć...® I rączęta sk ładał do  mnie...

Z apłakał m ajster Szym on. Z apłakała 
pan i A gata . Sen ich do reszty  odleciał. 
T eraz mieli dwie boleści w sercu, obie je ­
dnakie , rów nie serdeczne, dwie żałoby  bez 
granic i bez różnicy  — ty lko  wianeczek 
b y ł jeden .

0  świcie w ypadł m ajster Szym on z 
m ieszkania z pustym  koszykiem  w ręku. 
P oszed ł za Żelazną B ram ę — bez targu 
kup ił szarfę atłasow ą, lam pek i cały  pęk 
nieśm iertelników . B y ły  roźowe, białe, i żół­
te, ja k  b lada  tw arzyczka nieboszczyka 
Jasia...

Siedli z żoną oboje za tym że stołem . 
Siedząc, nic nie m ówią — ty lko  spogląda­
ją  po kątach  łzawo, z w iększą jeszcze b o ­
leścią w sercach, niż w ieczorem . M atka 
sp lata  drugi w ianek, ojciec podsuw a pęk 
po pęku.

W ianek  gotów  -  takusieńki, jak  dła 
F ran ia  i w stążka podobn iu tka .

K ażde wzięło po jed n y m  i poszli z 
m odlitw ą na ustach na  Powązki.

Arwor.

Pamiętniki Bismarcka.

Ostatecznie uchylono rąbek tajemniczej za­
słony, jaka zakrywała dotąd, wiele razy wspo­
minane pamiętniki »żelaznego księcia'-, któremu 
przypadło w udziale zajmowanie swoją osobą 
świata, nawet po śmierci, i wywoływanie u 
wielu ludzi uczucia strachu, podobnie, jak to 
czynił za życia.

Nie ulega, bowiem, wątpliwości, że pamięt­
niki Bismarcka zawierają wiele rzeczy, które 
żyjącym jeszcze osobom mogą być bardzo nie­
przyjemne.

Wedle doniesienia »Munchener Allg. Ztg.« 
myśl do napisania pamiętników podsunęła 
Bismarckowi jeszcze w r. 1889 księgarnia na­
kładowa Cotty. Książę jednak odpowiedział, że 
pamiętników me pisze i że nie uczyni tego, jak 
długo pozostanie na urzędzie.

1 rzeczywiście, dopiero po swem ustąpie­
niu, a na powtórne zapytanie, uczyniune przez 
radcę Krónera, szefa firmy Cotta i po omó­
wieniu z nim dokładnie całej sprawy we Frie- 
drichsruh, wziął się eks-kanclerz do dyktowa­
nia pamiętników Lotarowi Bucherowi. Pamięt­
nikom tym nadał sam książę ty tu ł : »Myśli i 
wspomnienia*, co wskazuje, że nie stanowią 
one zaokrąglonej całości, lecz są zbiorem po­
jedynczych epizodów. Już w zimie 1890 91 
r. powstał prawie cały pierwszy tom pam iętni­
ków. Przez kilka miesięcy Bucher codziennie 
rano stenografował po dwie godziny, a popołu- 
puiu przepisywał dyktando. Bismarck nosił się 
wówczas z myślą ogłoszenia pewnej części 
swych pamiętników jeszcze za życia, odstąpił 
jednak od niej, co nie było z jego strony, do­
dajmy od siebie — wielką ofiarą, gdyż zgodził 
się na ogłoszenie ich zaraz po śmierci. Inni 
ludzie na jego stanowisku mieli przynajmniej 
tę delikatność, że polecali ogłaszanie swych 
wspomnień osobistych dopiero w kilka lat po 
śmierci, tak, aby żyjący nie czuli się nimi 
dotknięci.

Później dyktowanie pamiętników postępo­
wało w tempie o wiele wolniejszem. W roku 
zaś 1893, gdy książę pow ażne zasłabł, we­
zwało jego otoczenie Krónera, aby mógł ode­
brać przynajmniej część rękopisu, który też 
natychmiast zawieziono do Sztutgartu i odda­
no do druku w jak największej tajemnicy, po­
mimo której do dzienników destała się wiado­
mość o istnieniu pamiętników. Po śmierci Bu- 
chera spisywał »myśli i wspomnienia* w dal- 
tzym ciągu za dyktandem księcia dr. Chrysan- 
der Oprócz tego, pomagali księciu, co do s two­
rzenia strony literackiej pamiętników, dokła­
dnego przytaczania dat historycznych i t. p. 
redaktor »Miinch. Allg. Ztg.« Jacobi i prof. 
Kohl, któremu też powierzono wydanie »Myśli 
i wspomnień*.

W  przyszłym miesiącu ukażą się dwa to­
my pamiętników. Tytuły rozdziałów, zawartych 
w trzech tomach są nas tępujące: 1) Czasy aż
do pierwszego zjednoczonego sejmu. 2) Rok 
1848. 3) Erfurt, Ołomuniec, Drezno. 4) Dyplo­

mata. 5) Wojna krymska, stronnictwo »Wa- 
chenblattu*. 6) Sanssouci i Koblencja. 7) Po 
drodze między Frankfurtem a Berlinem. 8) Od­
wiedziny w Paryżu. 9) Podióże, regencja. 10) 
St. Petersburg. 11) Stan przejściowy. 12) Rzut 
oka wstecz na politykę pruską. 13j Dynastje 
i szczepy. 14) Gabinet w czasie konfliktu. 15) 
Konwencja Alvenslebena. 16) Epizod gdański. 
17) Frankfurcki kongres panujących. 18) Król 
Ludwik II bawarski. 19) Szlezwig-Holsztyn. 
20) Nikolsburg. 21) Związek pólnocno-niemiec- 
ki. 22) Depesza emska. 23) Wersal 24) Wal­
ka kulturna. 25) Zerwanie z konserwatystami. 
26) Intrygi. 27) Zakres działania. 28) Kongres 
berliński 29) Trójprzymierze. 3 0 )  Przyszła 
polityka Rosji. 31) Rada stanu. 32) Cesarz 
Wilhelm l: 33) Cesarz Fryderyk III.

Na śmierci »mądrego* cesarza urywają się 
na razie pamiętniki pierwszego kanclerza zje­
dnoczonych Niemiec. Urywają się — lecz tylko 
na razie — gdyż »Miinch. Allg. Ztg.« nie 
twierdzi wcaie, jakoby nie miały się ukazać w 
dalszym ciągu. A ten dalszy ciąg, będzie 
ciekawy.
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Tragedja miłosna.
Now elh .

Nap isa ł  Ignacy Jastrzębiec  

(Ciąg dalszy pa trz  nr. 25).

Poczciwy ro tm istrz nic nie odpow ie­
dział. O puścił głowę i pogrążył się w m il­
czeniu. Ł zy  s tanęły  mu w oczach. O tw o­
rzył m edaljon zaw ieszony p rzy  dewizce 
i długo się w niego w patryw ał, W reszcie 
r z e k ł :

Praw da, było to  jed n ak  bardzo  da­
wno. K ochałem  szalenie dziewczę niewinne. 
P rzed  w ybuchem  pow stania listopadow ego, 
prosiłem  o jej rękę  i ślub m iał się odbyć 
w karnaw ale. Jakaż ona była  p iękna i d o ­
bra. Patrząc się na nią. m yślałem , że je ­
stem  w siódm em  niebie i m arzyłem  o szczę ­
ściu nadziem skiem . Podczas w ojny, k o re ­
spondow aliśm y ze sobą. W ym aszerow ałem  
potem  na L itw ę z karpusem  G iełguda i li­
s ty  się urwały. W raz z innym i, poszedłem  
na w ygnanie  i dopiero  w dw a la ta  później 
dow iedziałem  się, że m oja A nna, złam ała 
przysięgę i poślubiła adonisa g ładkiego i b o ­
gatego. Chciałem  w racać do kraju i zabić 
obydw oje. Popadłem  jed n ak  w ciężką cho­
robę, a g d y  pow stałem  z łoża, brakło  sił 
i energji. D zieciaku! n igdy szczerze nie ko­
chaj, bo kobiety  są straszne. K ażda z nich 
zdradzi cię, a jeżeli m asz serce, zginiesz 
m arnie.

— Nie w szystkie są tak ie  — przem ó­
wił H enryk .

— W szystkie, wszystkie. W ierz m em u 
długiem u doćw iadczeniu. Baw się niemi, 
jak  cackiem , lecz nigdy nie pokazuj głębi 
swej duszy, bo inaczej m arnie skończysz.

Z kolei, H en ry k  się zam yślił. R o t­
m istrz pił wino szklanka za szklanką, po ­
kręcał wąsa i mówił coś do siebie.

—  Co robisz dziś w ieczorem  ? — na­
gle zapytał.

— Może pójdę do opery , jakkolw iek 
zrobiono mi propozycję udania się na bal 
m askow y do tea tru  Gerbino.

—  Pew no będzie tam  tw oja bella ?
H en ry k  się zarum ienił.
—  M am cię ptaszku. U kryw asz ta je ­

m nicę przed  swoim przyjacielem . W iesz 
bracie, pójdziem y razem . Chcę się raz p rzy j­
rzeć m aszkarom  włoskim.

— Nie m am  żadnej ochoty .
— b łu c h a ć , a nie rezonować. Jesteś 

ty lko  porucznikiem  pow stańczym , a ja  ro t­
m istrz pierwszej arm ji na świccie. Czy ty  
wiesz kotku, co to za wojsko by ło  za księ­
cia K onstan tego? A  więc subordynacja. 
P unk t o godzinie i i . w ieczorem, masz się 
tu staw ić do apelu. N aturalnie elegancko 
ub ran y . M usim y tam  zrobić jak ą  konkietę.

— Będziesz mnie czekał napróżno.
— M iljon bom b, kartaczy  i granatów . 

Co ty  m łokosie ośm ielasz się staw ić opór 
przełożonem u — w rzasnął zaperzony ro t­
m istrz.

— D obrze, już dobrze, pójdziem y.

—  T o  co innego. W y p ijem y  na >wa- 
letę* bu telkę A sti i w drogę. T rzeba  p o ­
m yśleć o toalecie.

*
* *•

K to  nie zna włoskiej m ask arad y , ten 
naw et nie m a przybliżonego o niej po jęcia . 
K rzyk  i wrzawa nie do opisan ia . M aski się 
popychają , tłoczą. M uzyka gra walca, lecz 
w tłoku tańczyć nie można. D om ina in try ­
gują znajom ych i obcych, Pieroci i p ierotki 
bez żenady kankanują. W  kącie, cy g an k a  
ciągnie kabałę  i wcale się nie w stydzi cho­
wać ofiarow ane liry do kieszeni HandJiirz 
niewolników prow adzi dwie piękne gre- 
czynki i g łośno woła, że są do nabycia . 
Piem oncki pa tron  zabaw y monsin G tim ln ja , 
w kracza na salę z licznym  orszakiem . R oz­
rzuca confetti z m ąki i każd y  ucieka, ab y  
nie być obsypanym  i dobrze pow alanym . 
Za nim w pada kilkunastu arlekinów  i biją 
trzepaczkam i na praw o i lewo. R ozbójn ik  
kalabry jsk i uderza jednego  z nich. T o w a­
rzysze przypadają  mu na pom oc i wywią 
żuje się walka na pięści K arabin ierzy  w y ­
rzucają ich za drzwi, w śród syku i gw izda­
nia. W  lożach panu je  spokój. T u ta j świat 
a iy s to k ra ty czn y , zm ieszany z półśw iatkiem . 
W ielkie dam y udają  kokotk i, te zaś n a ś la ­
dują szyk księżnych i m argrab in . F lirt 
upraw ia się na całej linji i W euus króluje 
niepodzielnie.

G dy nasi znajom i weszli, zabaw a d o ­
chodziła punktu  kulm inacyjnego. H en ry k  
niespokojnie zaczął się rozglądać po sali 
i szukał oczym a Łucji. Spostrzegł ją, lecz 
w gronie m łodzieży, zaliczającej się do 
high-Ufit turyńskiego. M łody książę Bianchi, 
trzym ał ją  za rękę i szep tał do ucha czułe 
słowa. Czy słuchała z przyjem nością, nie 
m ógł wiedzieć, bo czarna larw a p rz y k ry ­
w ała twarz, a wachlarz zasłaniał oczy. S ca ­
lona zazdrość zaczęła nim m iotać, lecz cóż 
m ógł poradzić? R yw alizow ać z m agnatam i 
i m iljoneraiiń, b y ło b y  głupotą. Nie p rzy ­
bliżył się nawet i z tw arzą posępną, zaczął 
spacerow ać.

— Fokażże mi sw oją najdroższą — 
szepnął m u rotm istrz.

—  Parrz tam . O taczają ją  najw ięksi 
dżentelm ani.

-  Nie widzę tw arzy , ale postaw a 
w spaniała. —  K obie ta  rasow a w calem  
znaczeniu tego  słowa.

— Ł adna?
— Zachw ycająca.
— T o źle. S traco n y  jesteś, m ój bracie.
R otm istrz wziął pod rękę H enryka

i obydw aj zbliżyli się do casta-dimj. Ł ucja  
naw et nie zw róciła na nich uwagi.

— P ap iery  twoje nie szczególnie s to ­
ją  — szepnął znowu rotm istrz. — Pakuj m a- 
natk i póki czas i dawaj drapaka.

— Zapóźno.
— D ałem  ci dob rą  rad ę , a ty  rób, jak  

uważasz za stosow ne.
H en ry k  cierpiał m ęki T an ta la . Słyszał 

ciągły śm iech Łucji i słow a uryw ane. B a ­
wiła się w ybornie i by ła  w swoim żywiole. 
Podeszła kw iaciarka z koszem  bukiecików . 
Książe Bianchi zakupił w szystkie i rzucił 
pod  nogi śpiew aczki. Podniosła jed en  z zie­
mi i ofiarow ała swem u wielbicielowi. T o  
dobiło  naszego bohatera . W ziął szybko  pod 
ram ię swego przyjaciela.

— C hodźm y już, bo się palę. G otów  
jestem  zrobić aw anturę.

— T eg o b y  ty lko  brakow ało . W stąp im y  
na kolację, bo g łod je s t z łym  doradcą .

Po chwili, siedzieli p rzy  jed n y m  sto ­
liku w restauracji Biffa. H en ry k  milczał, 
ro tm istrz  za jadał k o tle ty  z dob rym  a p e ty ­
tem  i popija ł ulubione A sti.

—  Czemu nic nie jesz ?
— Nie m am  żadnego apety tu .
— Znasz nasze przysłow ie — „nie 

wierz gębie, połoź na  zębie “.
—  Nie m ogę.
N agle w pada na salę kilkanaście d o ­

min , debarderów  i pierotów . Pow staje 
hałas, służba zestaw ia stoliki i całe tow a­
rzystw o usadow iło się. H en ry k  spostrzegł 
Łucję, F errego , jego  A n itę  i R ositte .

—  Co widzę mio E rrico  je s t tu ta j — 
k rzyknął F erro . — Zbliżże się do nas i nie 
odgryw aj roli pustelnika.
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— Nie jestem  sam .
— Zabierz swego przy jaciela  i jazda. 

Podszedł do H en ry k a  i ro tm istrza, wziął ich 
za ręce i przedstaw ił swoim znajom ym . 
Z um ysłu, czy p rzypadk iem , w skazał H en­
rykow i m iejsce obok  Łucji.

Po ostrygach i kuropatw ach, zawiązała 
się p rzy  stole rozm ow a ożywiona.

—  Pow iedz mi szlachetny  cudzoziem ­
cze, czy zawsze jesteś kaw alerem  o sm u­
tnej postac i —  rzekła  Ł ucja do swego są­
siada.—  Przyglądałam  się panu bacznie p o d ­
czas m ask arad y  i zdziwił m nie jego ponury  
w ygląd.

— Sądzę, nie m iałaś pani czasu —  o d ­
parł H en ry k . - O taczało  cię ty lu  adoratorów .

— (Jaro mio, nie są oni straszni. G d y b y  
b y ł ty lko  jeden , m iałbyś praw o być za­
zdrosnym .

—  J a ! czyż posiadam  to  praw o ?
— Jeżeli kocnasz praw dziw ie, a w co 

w ierzę , to m usisz pod legać  tem u b rz y d ­
kiemu uczuciu.

— Serce m oje do tąd  wolne
—  Było, ale teraz już zajęte.
— I ktoż to  tak i wziął je  w posia­

danie ?
— Pew na osóbka.
— Znasz ją  pani ?
— W ybornie .
— Jak  się nazyw a?
— Ł u cja  Viale.
H en ry k  osłupiał. W ięc jego  tajem nica 

jest już odgadniętą .
Ł ucja spojrzała mu w oczy. W zięła 

jego rękę, silnie uścisnęła i dodała  :
— Nie trzeba  nigdy tracie  nadziei.
N a tw arz m łodzieńca w ystąpił gorący

rum ieniec. Serce zakołatało , a m yśl jego 
pogoniła w stronę  gaju A rm idy . W idział 
się już szczęśliwym  i tryum fująco spojrzał 
na ro tm istrza. T en , pogroził lekko palcem  
i szepnął :

— S tracony  jesteś bezpow rotnie.

W  tydzień  potem  o trzym ał w oniejący 
bilecik z prośbą, ab y  się pofatygow ał do 
m ieszkania Łucji. Zastał ją  p rzygotow ującą 
się do podróży .

—  Cóż to  m a znaczyć ? — zapytał.
—  M y śpiew aczki prow adzim y życie 

koczow nicze. Dziś tu, ju tro  tam . Nie sądzi­
łam  jednak , abym  tak  p rędko  m iała T uryn  
opuścić.

—  W ięc pani serjo w yjeżdżasz ?
— T ak , mio car o.
—  A  gdzie ?
— D o K onstan tynopo la . Jestem  zaan­

gażow ana do opery  włoskiej na Pera.
— I d ługo pani zabawisz ?
—  Nie wiem — zależy od pow odze­

nia. N apisałam  list do  pana, bo chcę mu 
zrobić jed n ą  propozycję.

Słucham .
— Jedź pan ze m ną.
H en ry k  posłyszaw szy te  słowa, on ie­

m iał. W  jed n e j sekundzie  p rzeszed ł całą 
gam ę uczuć ludzkich. R ozkosz, zw ątpienie 
w siebie i nadzieja, ogarn iały  jego serce 
po  kolei. O bliczył jed n ak  ogrom ne koszta 
i ze sm utkiem  n ab ra ł przekonania , że po­
d o b n a  podróż nie zgadza się z jego budże­
tem . Po chwili nam ysłu rz e k ł:

— N ie m ogę.
— D la  czego ?
— M am w stąpić do szkoły wojskowej.
— T o  trudno  ! A  szkoda, bo zobaczył­

byś pan  wiele ciekaw ych rzeczy. Przede- 
w szystkiem  wieżę, gdzie m ieszkała H lero  
i do k tó rej, L ean d er co noc p rzep ływ ał 
Bosfor. K ażdym  razem  narażał życie, lecz 
chętn ie  pośw ięcał się, ab y  ty lko zobaczyć 
swoją kochankę. Dziś czasy się zm ieniły. 
M y jesteśm y zawsze jednakow e, ale m ęż­
czyźni zrobili się kozłam i i pigm ejam i.

— G d y b y  szło ty lko  o narażenie ży­
cia, z pew nością nie zaw ahałbym  się...

— W ięc o cóż panu  idzie...
— Pow iedziałem  już. W stępuję do 

szkoły.
— Nie m am y o czem mówić. Sądzę, 

że m nie pan odprow adzisz na kolej. Pociąg 
do G enui odchodzi o godzinie i i . w ie­
czorem .

— B ędę niezaw odnie. O śm ielam  się 
także zanieść p ro śb ę , abyś pan i czasem 
w spom niała o m nie i w chwilach w olnych 
napisała k ró tk i liścik.

— Czy to  panu  zrobi p rzyjem ność ?
— N ajwiększą.
—  D ość m ało pan żądasz. Sądziłam  

jednak , że m oja osoba daleko większą b ę ­
dzie m iała w artość i dla tego  zapropono­
wałam  w spólną wycieczką.

H en ry k  oddałb y  duszę za kilkanaście 
ty sięcy  franków , lecz dziś L ucyper m a 
przepełn ione piekło i nie kupuje już grze­
szników. Nic nie odpow iedział i w yszedł 
rozgoryczony.

Po odjeździe Lucji, n iefortunny kocha­
nek odciął się od św iata. W  dzień uczył 
się i oczekiwał na listonosza, k tó ry  nie 
przychodził. W ieczorem  wychodził na p rze ­
chadzkę i b łąkał się nad brzegam i rzeki. 
S łuchał śpiewu gondoljerów , zapuszczał 
wzrok w głębię w ody i często mu się zda­
wało, że widzi w ypływ ającą sy renę  o tw a­
rzy ukochanej. W  przystęp ie  halucynacji 
słyszał jej śpiew m elodyjny, w zyw ający go 
do rzucenia się w nurty . Pod wpływem  
rozm arzenia, z a w o ła ł:

— Idę, już idę i gotow ał się do skoku. 
B y łby  niezaw odnie w padł w rzekę, gdyby  
go nie pow strzym ała silna ręka.

— Stój w arjac ie ! co robisz, chcesz się 
topić ?

H en ry k  się obrócił i u jrzał ro tm istrza 
K aw kę. O przy tom niał i zaczął mu tłóm a- 
czyć, że się pośliznął.

— Nie pleć głupstw . Szalejesz z m iło­
ści i o m ało nie przeniosłeś się na łono 
A braham a.

—  Z daje ci się tylko.
— Nie zdurzysz starego. A  teraz  marsz, 

w racam y do m iasta. Mam pragnien ie i chcę 
się coś napić. Jako dobry  kato lik  żegnam 
się ty lko  w o d ą , ale jej nie znoszę w żo­
łąd k u .

W stąpili na kieliszek wina A sti. H en ­
ryk  pod  w pływ em  trunku rozgadał się i opo ­
w iedział ostatn ie ' Acia. R otm istrz 
słuchał uważnie, kiwał głową i bębnił p a l­
cami po stole. W reszcie p rzem ów ił:

— Mój d ro g i! nie ma dla ciebie le­
karstw a. Znam  dobrze tw oje usposobienie 
nerwowe i p rzep o w iad am , że skończysz 
tragicznie. Musisz natychm iast opuścić T u ­
ryn  i n igdy  do niego nie pow inieneś wró­
cić. Szkoda, a wielka szkoda, bo jesteś d o ­
bry  i poczciwy chłopiec. Zasługujesz na 
lepszy los i p rzy  tw oich zdolnościach, m ógł­
byś nawet zrobić k a r je rę , chociażby i 
w arm ji włoskiej. K obieta  zgubi cię bezpo­
w rotnie i nie przyniesiesz nikom u korzyści. 
Jako  twój przyjaciel, zrobię jeszcze jeden  
w ysiłek i postaram  się o wyrwanie twojej 
osoby z przepaści.

— Cóż zam yślasz zrobić ?
— T o  już m oja rzecz.
R ozstali się i H en ry k  w złym hum o­

rze pow rócił do dom u. Przem yśliw ał o sło­
wach K aw ki i silił mózg na odgadnięcie, 
w jaki sposób oddali go z T urynu . Z um y­
słu nie chodził do restauracji Gaszparika, 
gdyż nie chciał się zetknąć z rodakam i. 
L istu  także od Łucji nie odeb ra ł, co go 
przyprow adzało  do rozpaczy. R obił długie 
wycieczki. Zachw ycał się wonią kwiatów, 
śpiewem  ptaków  i powoli zaczął się uspa­
kajać. Mniej już m yślał o Łucji i zrawało 
m u się, iż odzyska daw ny spokój. W ziął 
się febrycznie do nauki i pilnie studjow ał 
dzieła M ontecuculego, Y aubana i innych 
strategików . K aw ka zajrzał kilka razy  do 
niego i po zapytaniu, czy nie m iał jakich  
wiadom ości, odchodził.

N adszedł czerwiec. H en ry k  praw ie 
uzdrow iony z miłości, zam yślał jechać  do 
P inerolo, celem  zdania egzam inu. M iał o p u ­
ścić T u ry n  w ieczorem  i by ł zupełnie g o ­
tow y do  drogi. R ano przyniesiono m u listy. 
Jeden  z nich b y ł opatrzony  stam pilją  — 
K o n stan tynopo l. R ozerw ał szybko ko­
p ertę  i k ilkakro tn ie  go odczytał. B rzm iał 
on ja k  n a s tę p u je :

„D rogi panie 1
W ybacz, że tak  długo m ilćzałam , ale 

by łam  tak  zajętą, iż nie m iałam  chwili wol­
nej na prow adzenie korespondencji. Z resztą

nam yślałam  się, czy pisać do pana, lub 
nie? T rzy  m iesiące up łynęło  o d  ostatn iego 
naszego w idzenia się i pew no już zapom nia­
łeś o m ojem  istnieniu. W y m ężczyźni k o ­
chacie tylko, gdy  widzicie p rzedm io t swoich 
uczuć obok siebie M y kobiety  nie zap o ­
m inam y swoich uczuć, nawet o tysiące mil. 
C obym  panu  nie pow iedziała w żywe oczy, 
to mogę piśm iennie się zwierzyć. O tóż, szla­
chetny  polaku, obrońco wolności i ludów  
uciśnionych, posiadasz m ały kącik w m o­
jem  sercu. Chciałam  cię wym azać z pam ię­
ci, ale trudno , by ło  to  nad m oje siły. Jaką 
form ę przybierze nasz rom ans i czy się 
zakończy ślubem , lub ty lko  obopólną p rz y ­
sięgą przed  S tw órcą, nie wiem, ale to p e ­
wne, że dotrzym am  święcie wszelkiego zo­
bow iązania. B ędę wierną, bo i ty  rów nież 
musisz mi odpłacić stałością. Inaczej biada 
tobie. W łoszka n igdy  zd rady  nie p rzeb a­
cza. W racam  na początku lipca. M yśl 
o m n ie , bo ja  cię tu codzień w spom inam

T w oja
Ł ucja “.

Jeżeli H en ry k  po  przeczytan iu  listu 
nie oszalał z radości, to ty lko  może p o ­
dziękow ać O patrzności. Zwykle poważny, 
zaczął skakać, śpiew ać, rzucił wszystkie 
książki na ziemię i w yleciał na ulicę. Biegł 
szybko, roztrącał ludzi i pędził w stronę 
ogrodu publicznego, aby  tam  w cieniu ole 
andrów  i drzew  p om arańczow ych , nacie­
szyć się sw ojem  szczęściem. U siadł na ław ­
ce, silnie odetchnął i chociaż list um iał na 
pam ięć, zaczął go ponow nie odczytyw ać.

N agle, jak  duch B anka, stanął p rzed  
nim K aw ka.

— O ! h o ! pew no pism o od lubej ? — 
rzekł ro tm istrz.

H en ry k  w tej chwili b y łb y  go posłał 
na dno czeluści T a rta r  m itologicznych. Sza­
nował jed n ak  bardzo starego żołnierza i p o ­
w itał go z uśm iechem .

— G dyby  i tak  było, coż w tem  złego ?
Pokaźno, co pisze.

H e n r y k , acz niechętnie, p o d a ł list. 
R otm istrz  przejrzał go uważnie i głosem  
silnym  w y p o w ied z ia ł:

— Chciałem  cię ocalić i postanow iłem  
zaw iadom ić tw oich rodziców  o szaleństw ach, 
jakich sic tu dopuszczasz. Nie uczyniłem  
tego, bo w iedziałem , że im w yrządzę wielką 
boleść. O becnie stanow czo ten  krok  uczynię.

— Nie zrobisz tego, ja  ci zakazuję.
— T y  m nie zakazujesz, dzieciaku. T y !  

t y ! czy wiesz, co pow iedziałeś. Jedno je ­
szcze słowo, a zobaczysz, co się stanie. 
Miljon szw adronów  ! s ta ry  K aw ka musi słu­
chać im pertynency j i od kogo ? — od  m le­
czaka, co ledwie odrósł od ziemi.

H en ry k  się poham ow ał i przeprosił 
ro tm istrza. U płyń ł ■ j 4 lak  z pó ł godziny, 
nim się ten  udobruchał. Sapał, k lął pod  
wąsam i, m ruczał, wreszcie zbliżył się do 
H en ry k a  i serdecznie ucałował go w głow ę.

— T y  chłopcze nawet nie wiesz, ja k  
cię kocham , W szyscy moi najbliżsi już wy­
m arli i na cm entarzu lubelskim  sterczą ty lko 
ich m ogiły. Zostaw iłem  zdrow ych, bogatych , 
używ ających życia. Dziś, widzę tam  daleko  
sam e g ioby . Postarzeli, posiwieli i pom arli. 
N iedługo przy jdzie  i m oja kolej. N ie za­
truw aj mi ostatn ich  dni, bo do ciebie się 
przyw iązałem  i jesteś te raz  całą m oją ro ­
dzina.

—  Cóż więc mam uczynić?
— Zerwij z tą  śpiew aczką.
— Nie m ogę.
— Jakie pow ody ?
—  Bo ją  ubóstwiam .
— I ja  kochałem , a dziś naw et nie 

m yślę o przeszłości. G dybym  uważał, że to  
ty lko  szał p rzem ijający , n iebym  nie pow ie­
dział. A le  ja  ciebie znam . Jesteś u sp o so ­
bienia sen tym en ta lnego  i w szystko dla niej 
poświęcisz. Zrujnujesz się m oralnie, m ater- 
ja ln ie  i fizyem ie. W yssie  z ciebie w szyst­
kie soki żyw otne i rzuci, jak  but p o d arty . 
Nie ona to  pierw sza i ostatnia. Czy by łeś 
w teatrze Scribe’go, na przedstaw ieniu d ra ­
m atu  Feuilleta, zaty tułow anego „Dalilla" ?

— N aturalnie.
— Postąpi tak  sam o z tobą, jak  k się­

żna F alconieri z Roswoeinem .



— N a H e rk u le sa ! — w strząsnął H en ­
ry k . — Przecież są kob ie ty  uczciwe i wierne.

— U  nas w Polsce, ale nie we W ło­
szech. Może jeszcze w rócim y do kraju. 
W yszukam  ci żonę piękną, d o b rą  i rozum ną. 
Jesteś dość zam ożny i m ożesz żyć bez t r o ­
ski, aż ci w ydzw onią na pogrzeb. T eraz 
nie m yśl jeszcze o je m . Posiadasz m łodość, 
skarb  najw iększy. Świat cały  stoi przed tobą 
otw orem  i p y tam  się, dla czego masz tu 
tonąć.

— Nie m yślę popełnić sam obójstw a.
— Z obaczym y.
— Jesteś p tak iem  złej przepow iedni.
—  Bo cię chcę ratow ać.
—  D ziękuję za pom oc. Jestem  ci w dzię­

czny, kochany  rotm istrzu, za tw oją dla m nie 
życzliwość i bądź pew ny, że kocham  cię, 
ja k  m ego drugiego ojca. A le serca mi nie 
rozdzieraj. Nie zaliczam się do głupców  
i wiem dobrze, czego pragnę.

—  Chwilowo ustępuję , ale pam iętaj, 
g d y  zobaczę, ze rzeczy poszły za daleko, 
uw iaeom ię ojca.

— Bądź sp o k o jn y ; przecież m am  rozum
Po tej burzliwej ro zm o w ie , H en ry k

i ro tm istrz  podążyli do m iasta w najlepszej 
harm onji. N a p lacu  W ik to ra  E m anuela, 
grała o rk iestra  gw ardji narodow ej, z p o ­
wodu im ienin królewskich. U siedli obydw aj 
p rzed  kaw iarnią i poili się canzonetami wło- 
skiemi

— W iesz co, rotm istrzu, że są przy jem ne 
chwile w życiu ludzkiem . Pije się rozkosz 
pe łnym  puharem . K ocha się, dobrze je, słu ­
cha śpiewu i m uzyki i zachw yca się wonią 
ku latów .

— Za m ło d y  jesteś i nie znasz odw ro­
tnej strony .

— Jestem  stw orzony do szczęścia. 
U rodziłem  się pod  dobrą gw iazdą i do tąd  
nie m iałem , ani jednej chm urki na horyzon­
cie m ojego życia.

— Poczekaj ty lko  nieco —  od p arł fle­
gm atycznie  ro tm istrz —  a zobaczysz, że ży­
cie człowieka, to jedno  pasm o cierpień.

— D la innych, ale nie dla m nie.
— Zobaczym y.
K aw ka zatopił wzrok w jego ro z rad o ­

wanej fizjonomji. B yła nad  w yraz wesołą. 
T ry sk a ła  z niej werwa i w ew nętrzne zado ­
wolenie. I nic dziwnego. W szak Lucja m iała 
niebaw em  zjawić się w T u ry n ie  i H en ry k  
p rzyobiecyw ał sobie u tonąć w rozkoszach 
nadziem skich.

*
* *

W  pierw szych dniach lipca, H en ry k  
w rócii późno do aom u. Spał snem  sp ra ­
w iedliwego, g d y  nagle posłyszał silne u d e ­
rzen ie  dzw onka.

— K to tam  ?
— W oźny  z telegram em .
Szybko drzwi otw orzył i z n iecierpli­

wością rozw inął pap ie r nieDieski. Zaw ierał 
on ty lko  te  słow a: „Przyjeżdżam  ósma 
wieczór. Ł u c ja“.

R oztw arły  się przed nim  niebiosa. P o ­
słyszał śpiew ające chóry  archaniołów  i se ­
rafinów, a w sercu zapanow ała radość, 
k tó rą  trudno  opisać. Biło ono silnie i żeby 
się uspokoiło, bohater m usiał wypić kilka 
szklanek wody. W yszed ł na ulicę i dziwiło 
go bardzo, że ludzie nie patrzą się na niego 
z uwielbieniem  i nie zazdroszczą mu szczęścia.

P unk t ósm a, zaszedł pociąg na dw o­
rzec kolei genueńskiej. Z w agonu pierwszej 
k lasy  w ysiadła Ł ucja. P rzyw itała się z ro ­
dziną i pod a ła  rękę  H enrykow i.

— Cóż mój trubadurze, bardzo za m ną 
tęskniłeś ?

— I pan i się py tasz  ?
— W iedz mój panie, że ju tro  już o d ­

jeżdżam  do M edjolanu. Śpiewać tam  będę 
w teatrze Carcano.

— Czy serjo? W ięc znowu sam  p o ­
zostanę.

— M edjolan, to  nie K onstan tynopo l, 
a m ądrej głowie, dość na słowie. U ścisnęła 
go serdecznie za rękę i cicho szepnęła — 
M ieszkań via d i San Carlo, num er drugi. 
Czekam  cię pojutrze w M edjolanie.

W raz z siostrą odjechała, a H en ry k  
podąży ł za nią do m iasta.

B iedny nie może się kochać w kobie­
cie pozującej na uczciwą, gdyż rom ans p o ­

d obny  pochłania zawsze znaczne pieniądze. 
Przez drogę obliczał swoje fundusze i z p rze­
rażeniem  przekonał się, że rozporządza za­
ledwie dw ustom a frankam i. K w ota ta  o k a ­
zała się za m ałą do odbycia  wycieczki ro ­
m antycznej. W iedział dobrze, że K aw ka ma 
kilka tysięcy  franków, ale czuł in s ty n k to ­
wnie , iź mu na ten  cel nie da jednego  
centim a.

Zaszedł do kaw iarni M adera. Spo 
strzegł kilku znajom ych włochów, g ra ją ­
cych zawzięcie w baccarata. N iepom ny na 
przysłowie, zasiadł do stolika. G dy  przyszła 
kolej na niego, wystaw ił 50 franków . P rzecią­
gnął dziew.ęć razy z rzędu i p rzed  nim  
p ię trzy ł się stos złota i banknotów .

— D ość tego moi panow ie — rzekł. 
W ygrałem  więcej, niż potrzebuję na pewien 
in teres. Zegnam  panów.

G racze sm utnie za nim  popatrzyli, ale 
we W łoszech nieznanym  jest w yraz — re­
wanż. G rają tam  dla wzajem nego ubdarcia 
się. G dy nie m ają pieniędzy, >*wiają ze 
garki, pierścionki, naw et m ajątki. Szczęśli­
wy, odchodzi z pełnem i kieszeniam i i żar­
tuje sobie z n iefortunnych  partnerów .

H e n ry k  poszedł do restauracji. K azał 
sobie podać butelkę szam pana i p rzy  trunku  
m usującym  obliczył zysk. Przeszło 3.600 
franków  posiadał gotówki. Aż nad to , aby  
w ystarczyło  na wszelkie w ydatki. Zdziwiło 
go trochę szalone szczęście, ale w ytłóm a- 
czył sobie, że bożek m iłości sprzyja m u we 
w szystkiem .

W eso ły  w rócił do m ieszkania.
N a trzeci dzień, o godz. 4 . po p o łu ­

dniu, jechał już powozem  na via di San  
Carlo. Ł ucja przyjęła go nadzw yczaj se r­
decznie i czule. Rzuciła mu się naw et na 
szyję i serdecznie ucałow ała. W idocznie 
włoszka nie by ła  obojętną i odczuw ała dla 
niego pew ien rodzaj przyjaźni, lub też n a ­
wet miłości.

— Czy długo m yślisz zabawić ! — za­
p y ta ła .

— Jak  najdłużej. D opóki ty lko  nie 
znudzisz się moją osobą.

—- Ja, za dw a tygodn ie  kończę w y­
stępy . Potem  jestem  wolną na dw a m ie­
siące.

— A  więc jedźm y w świat.
— D okąd  r
— D o S zw ajcarji, N ie m ie c , Polski, 

gdzie wreszcie zechcesz.
— Po co tak  daleko. Jedzm y na brzegi 

jeziora Como. T am  tak  p ięknie i uroczo.
— Zgoda. (C. d. n.)

Ciekawe rzeczy.

Najmniejsze rzeczyospolite. Do naj­
większych republik należą Stany zjednoczone, 
które liczą dziś przeszło 70,000.000 miesz­
kańców i zajmują olbrzymie przestrzenie ziemi. 
Są jednak w świecie tak małe rzeczpospolite, 
iż zaledwie wiadomo o ich istnieniu. Oto wykaz 
republik najmniejszych na świecie.

Republika Goust, jest najmniejszą ze 
wszystkich, co do obszaru. Republika Tavolara, 
najmniejszą co do ludności.

Goust zajmuje przestrzeni tylko 1 milę. 
Położoną jest w górach Pirenejskich, między 
Francją, a H is z p a n ^ ; jest ona uznaną przez 
oba kraje. Republika ta liczy 130 mieszkań­
ców , jest rządzoną przez prezydenta i Radę 
z 12 członków złożoną. Założoną została w r. 
1648. Prezydent jest kolektorem podatków, 
asesorem i sędzią. Goust nie ma kościoła, 
duchowieństwa, ani cmentarza ; mieszkańcy cho­
dzą do kościoła poza ich krajem i chowają 
nieboszczyków w dolinie sąsiedniej. Tam też 
odbywają się śluby i chrzty.

Republika Tavolara jest oddalona o 12 
mil na północny wschód od Sardynji. Jest to 
wyspa pięć mil długa, a pół mil szeroka. Jej 
ludność liczy 55 mieszkańców, w tej liczbie 
mężczyźni,- kobiety i dzieci. Kobiety razem z 
mężczyznami głosują co roku i wybierają pre­
zydenta i sześciu członków do rady, którzy nie 
pobierają żadnej pensji za swe usługi. Miesz­
kańcy utrzymują się z rybołóstwa i z chodo- 
wli owoców i jarzyn. Republika ta nie ma, ani 
wojska lądowego, ani marynarki.

Olbrzymia arm ata. Amerykanie odlewają 
obecnie armatę, jakiej jeszcze do tej pory nie 
było. Biuro patentowe wiedeńskie S. Fischera 
pisze, że ten kolos ma ważyć 126 ton, to jest 
6 ton więcej, jak największa dotąd odlana ar­
mata Kruppa w Essen, a która była na wy­
stawie w Chicago. Kaliber jest 0 ,406  m., d łu ­
gość wynosi 14.98 m., a średnica przy dolnym 
Końcu 1,52 metra.

Nabój waży 1,043 kgr., a więc o 43  kgr. 
więcej jak jedna tonna; a prochu do jednego 
naboju potrzeba 453 kgr. Pocisk z tej armaty 
ma dosięgnąć odległości 25 km., a koszta zb u ­
dowania tego olbrzyma armaty mają dojść do 
2 i pół miliona złr.

Króliki dojące kozy. Na posiedzeniu wy­
działu zoologicznego westfalskiego towarzystwa 
dla nauk i sztuk pięknych, podał profesor dr. 
Landois niezwykły szczegół. We wsi Telgte, 
dwie kozy dawały coraz mniej mleka. Zaczęto 
badać i przekonano się, że króliki, będące r a ­
zem z temi kozami w jednym chlewie, kolejno 
cisnęły się do wymion kóz leżących i wydajały 
je doszczętnie. Usunięto króliki, a kozy znów 
dawały mleka obficie, jak dawniej.

Czy cukier szkodzi zębom? Utarło się 
z dawien dawna mniemanie, że spożywanie 
słodyczy szkodliwie wpływa na zęby. Oparte 
jest ono na spostrzeżeniu, że ludzie jedzący 
dużo cukru, mają złe zęby. Najnowsze badania 
odwróciły, jak to się powiada kota ogonem. 
Nie zęby psują się od obfitego jedzenia słody­
czy, jeno ludzie o zębach zepsutych z jakiej­
kolwiek przyczyny (najezęścięej z powodu wa­
dliwego składu kości,) czują instynktowny po­
ciąg do cukru, który w rzędzie substancyj od­
żywczych tak ważną odgrywa rolę. W  przeci­
wnym razie nie można by zrozumieć, dla czego 
mieszkańcy strefy tropikalnej, spożywający nie­
równie więcej cukru od nas, mają jednak w re ­
gule świetnie utrzymane zęby. Powyższe uwagi 
odnoszą się jednakowoż tylko do czystego cu­
kru, a me do jego przeróbek, gdyż limoniady, 
konfitury, bombony i t. p., istotnie źle działają 
na zęby, zawarte w nich bowiem kwasy nisz­
czą glazurę.

Jaskółki, a gołębie pocztowe. Najdo­
skonalszym posłańcem, czy listonoszem, jest 
niewątpliwie jaskółka, czego dowiodła następu­
jąca próba. W Gompie^ne wypuszczono wraz 
z kilku gołębiami pocztowymi jaskółkę, której 
dla lepszego rozpoznania, zabarwiono skrzydła 
jasną farbą. Ptactwo to przywieziono poprze­
dniego dnia z Antwerpji. Otóż po wypuszczeniu 
na wolność tych lotnych posłańców, gołębie 
chwilę krążyły w powietrzu dla zorjentowania 
się, jaskółka zaś odrazu poszybowała w kie­
runku Antwerpii, dokąd przybyła w 68 m in u t ; 
że zaś odległość z Compiegne do Antwerpji 
wynosi 255 kim., przeto jaskółka leciała z szyb­
kością 62 metrów ,na sekundę. Olbrzymia to 
chyżość, nawet w porównaniu z gołębiami po­
cztowymi, które odległość tę przebyły w 3 go­
dzinach, zatem z szybkością 23 metrów na se­
kundę.

Podobno przedsiębiorcy myślą na serjo o 
użyciu jaskółek w miejsce gołębi, które dla 
szybkości swojej uniknąć mogą tem łatwiej nie­
bezpieczeństwa, grożącego im od drapieżnego 
ptactwa.

D ż u m a .

Dżuma, zwana m orem , albo m orowem  
powietrzem, znana była od daw na u wszyst­
kich ludów E uropy i Azji. W  wieku VII, 
V III., IX . i X. panow ała m orow a zaraza 
w Bizancjum, Rzymie, Francji i Niemczech. 
W  roku 1090 na zarazę tę um arło w K ijo­
wie w ciągu dwóch tygodni 7000 osób. 
W  wieku X II. i X III. szerzyła się po Grecji 
i Syrji, gnębiąc wojska krzyżowców. W  roku 
1221 — 1224 wyludnia w Polsce liczne wsie 
i m iasta. W  roku 1242— 1243 dziesiątkuje 
wojsko króla Ludw ika, k tóry  z zarazy tej 
umiera. W  latach 1347 — 1352 m ór panuje 
po całej E uropie bez przerwy W  samej 
Florencji liczono 100.000 trupów . W  roku 
1360 um iera w K rakow ie 20.000 ludzi, zaś 
w roku 1380 w Sm oleńsku, ze wszystkich 
mieszkańców tylko 10  osób pozostaje przy 
życiu. Kraków  by ł przez m ór po kilkakroć 
w yludniony; było to np. w roku 1472; zaś 
w roku 1548 um arło w Krakowie 20.000



ludzi, a w roku 1650 przeszło 40.000. Klę­
ska ta w ypłoszyła wówczas tatarów  z P o l­
ski. W ed ług  w spółczesnych świadectw, ep i­
dem ie m orow ego powietrza najczęściej p o ­
w staw ały w skutek głodu po wojnach, oraz 
spustoszeniach, jakie wyrządzała szarańcza. 
W  r. 1500 szarańcza spadła na Rusi na 2 
łokcie wysokości. Z głodniały lud, nakar­
m iony chlebem z jem ioły, ziół polnych i li­
ści drzewa, puchnął i w 3 do 5 dni um ie­
rał. Powietrze zwykło w kradać się od strony 
Turcji i Azji.

W  XVI. wieku spostrzegam y pierwsze 
wyraźne dążenia do rozsądnego ograniczenia 
zarazy. W enecja w roku 1504 zaprowadza 
kw arantanny  dla zarażonych okrętów , a już 
w roku 1580 lekarz M assarja zakłada szpi­
tale i szopy dla chorych. W X V III. i XIX. 
wieku, mniej już panuje dżum a, skutkiem  
coraz lepiej w ykonyw anych przepisów ostro­
żności. W ówczas spostrzegam y epidemie 
m oru tylko w Egipcie, Sy rji i Turcji. W  roku 
1811 w Stam bule, w ciągu 6 miesięcy zm arło 
200.000 ludzi. Obecnie dżuma nie szerzy się 
po cywilizowanych krajach E uropy, jest to 
bowiem choroba, pow stająca z zaniedbania 
najpierwszych zasad zdrowotności, tam  tylko, 
gdzie brak porządku i czystości odpow ie­
dnio przygotow uje glebę.

Dżuma objawia się przedewszystkiem  
zapaleniem  gruczołów, którem u w cięższych 
w ypadkach towarzyszy dżumowe zapalenie 
p łuc. Po okresie wylęgnienia, trw ającym  4 */2 
do 6 dni, choroba w ybucha gwałtownie. Po­
jaw ia się nagle gorączka i obrzęk gruczołów, 
zazwyczaj jednego tylko, rzadziej pod pachą, 
jeszcze rzadziej na szyi, karku, lub innych 
okolicach ciała. Zdaje się to  zależeć od miej­
sca zakażenia, k tóre powstaje przeważnie 
w skutek  drobnych starć skóry. Chory 
um iera w ciągu 3 do 5 dni. Jeśli gruczoły 
zropieją, choroba przewleka się i kończy nie­
jednokro tn ie  wyzdrowieniem. N a 100 zadźu- 
m ionych, um iera przeciętnie 80 do 00. D żu­
m a jest chorobą zakaźną, k tóra  nie udziela 
się przez powietrze, lecz tylko przez zetknię­
cie. S tw ierdził to  już Mojżesz i stwierdzają 
wszystkie nowożytne doświadczenia. Zakaże­
nie odbyw a się przez skórę i przez przewód 
pokarm ow y, oraz także przez przewód o d ­
dechowy. Badania wykazały, że najczęstszem 
źródłem  zakażenia jest ropa gruczołów  i 
plwocina chorych na dżumę. Między chiń­
czykam i i indjanam i szerzy się dlatego ch o ­
roba najczęściej rodzinami. Na dżumę padają 
również zwierzęta, jak owce, baw oły, świnie, 
oraz szczury i myszy, a nawet owady, więc 
także one mogą być przenośnikam i zarazy. 
Ze środków  ochronnych, najlepsze skutki 
o trzym ano przez ścisłe odosobnienie chorych 
i dezynfekcję wydzielin. Znaczne zmniejsze­
nie epidem ii w Bombaju, przypisać należy 
ścisłem u przeszukiwaniu dom ostw, po k tó ­
rych chorzy, stosow nie do panujących prze­
pisów, bywają ukrywani i jak  najrychlej­
szemu odsełaniu zapow ietrzonych do szpitali.

Wpływ Księżyca na pogodę.

Jak daleko w przeszłość sięga historja i 
podanie, zawsze opatrywano jakąś zależność 
pomiędzy pogodą, a księżycem.

Źródło tych poglądów niewątpliwie leży w 
pierwotnym kulcie, jaki oddawano ciałom nie­
bieskim, z którego w następstwie rozwinęła się 
astrologja; przeżyły one jednakże pogaństwo i 
astrologję i do dnia dzisiejszego licznych j e s z ­
cze mają zwolenników. Dziś jeszcze często rol­
nik trzyma się przypowieści kalendarzowych, 
na zasadzie pogody, panującej przy pewnej 
fazie księżyca, wróży o pogodzie całego mie­
siąca. a nawet z samego wyglądu księżyca da­
leko wyciąga idące wnioski. Charakterystycznem 
jest, iż reguły kalendarzowe nie uległy w treści 
swej żadnej zmianie przez dwa tysiące lat, od 
czasu, kiedy je  podał Aratos w swoich Dio- 
semia, a powtórzył po nim Virgili w Georgi- 
cach. W  ciągu tego okresu napisano mnóstwo 
całych traktatów o gospodarstwie rolnem, opar­
tych jedynie na regułach księżycowych; świad­
czy to o wielkim konserwatyzmie ludności 
wiejskiej, która pomimo, iż reguły te nie były 
oparte na niczem, jeno na starożytnych wie­
rzeniach i fantazji poetów, a zatem w więk­

szości przypadków zawodnych, pozostała im wier­
ną aż do ostatnich dni. Wiara ta jest tak głę­
boką, iż nawet dziś, gdy ścisłe badania wyka­
zały całą bezzasadność wszystkich przepowie­
dni, opartych na zmianach księżyca, nieraz 
słyszeć się daje zdanie : księżyc wprawdzie nie 
ma wywierać wpływu na pogodę jednakowoż 
go wywiera. A jednak, dzisiaj nietylko teorja, 
ale i statystyka bardzo szczegółowa i obejmu­
jąca długi okres czasu, nic więcej wykazać nie 
zdołała, jak tylko złudzenie, którego ludzie 
trzymają się uparcie, ulegając jakiejś suggestji 
wiekowej. Zobaczymy, do jakich rezultatów w 
tej kwestji doszła nauka.

Jak wiadomo, przypływy i odpływy ocea­
nów, są wynikiem przyciągania księżyca. Od 
czasów Ne\.tona, który odkrył tę prawdę, sta­
rano- się zbadać i dokładnie określić wpływ 
księżyca na atmosferę ziemską, która, podobnie 
jak morze, powinna mieć swoje przypływy i od­
pływy atmosferyczne, musiałaby się ujawnić w 
Wahaniach stanu baremetru, a wiadomo, iż ci­
śnienie barometryczne jest jednym z najwa­
żniejszych elementów meteorologicznych, od 
których zależną jest pogoda. Najsławniejsi ma­
tematycy zeszłego stulecia poświęcili swoje 
siły, ażeby obrachować wielkość wahań baro­
metru, zależnych od wpływu księżyca, szcze­
gólnie wówczas, gdy akademia paryzka badania 
w tej dziedzinie uczyniła przedmiotem zadania 
konkursowego. Wielkości, jakie otrzymano, by­
ły w ogólności nie wielkie, jednakowoż niedo­
stateczność użytych metod matematycznych nie 
pozwala polegać zupełnie na otrzymanych re­
zultatach. Nader sumiennie i wszechstronnie 
zajął się tą sprawą Laplace, sławny autor 
♦ Mechaniki niebieskiej#. Znalazł on, iż p rzy­
pływ atmosferyczny, zależny od księżyca, wy­
nosi zaledwie 0.056 mm. Opierał on się w 
swoich badaniach na 4.752 spostrzeżeniach, do­
konanych przez Bouvarda od r. 1815 do 1823. 
Według Laplace’a, liczba tych spostrzeżeń była 
zbyt mała, aby rezultat otrzymany można było 
uważać za ostateczny. Potrzeba było do tego 
przynajmniej 40  tysięcy spostrzeżeń. Na pod­
stawie większej liczby obserwacyj, przy zastoso­
waniu metody Laplace’a, otrzymał Bouvard 
tylko 0 .018 mm. dla przypływu księżycowego, 
t j. wartość trzy razy mniejszą, niż L a ­
place.

Późniejsze liczne badania wykazały, iż 
wpływ masy księżyca na atmosferę niewątpliwie 
istnieje, co dałoby się sprawdzić za pomocą b a ­
rometru tylko w pasie międzyzwrotnikowym, 
gdzie wznoszenie się i opadanie barometru od­
bywa się bardzo regularnie; wynosi on nie wię­
cej jak 0.1 mm.

W  Europie i w ogóle w szerokościach śre­
dnich, wahania, od księżyca pochodzące, łączą 
sie tak i mięszają z licznemi od innych przy­
czyn zaieżnemi wahaniami, iż dla wyodrębnie­
nia ich, potrzebaby kilkudziesięcioletnich obser­
wacyj, odpowiednio specjalnie i do tego celu 
prowadzonych. Wypływa stąd, iż jeżeli księżyc 
z tej przyczyny na pogodę wpływać może, to 
jest to wpływ tak minimalny, tak podrzędny w 
porównaniu z innymi, wchodzącymi tu w grę 
czynnikami, iż można go najzupołniej nie u- 
względniać.

. Jeżeli przyciąganie księżycowe nie wywie­
ra żadnego wpływu na pogodę, więc, być mo­
że — prócz przyciągania, istnieją jeszcze inne 
działania księżyca na ziemię ? Zobaczmy, jakie 
jest działanie cieplikowe księżyca. Kwestją cie­
pła księżycowego zajmowało się wielu uczonych 
i po wynalezieniu najczulszych przyrządów do 
zmierzenia ciepła, do których należy przede­
wszystkiem stos termiczny Melloniego, w isto­
cie zdołano wykazać działanie ciepła księży­
cowego.

Między innymi Davy znalazł, iż księżyc w 
pełni podnosi temperaturę na powierzchni zie­
mi o 0.003 stopnia C., w kwadrze zaś tylko 
o 00.003 stopnia. Liczby te zmniejszają się je­
szcze znacznie, gdy księżyc znajduje się nisko 
nad poziomem, albo powietrze jest niezbyt 
przezroczyste.

Baille zaś znalazł, że księżyc w pełni da­
je nam tyle ciepła, jak czarna powierzchnia 
wielkości 42.0 ctm. kwadratowych, utrzymy­
wana przy temperaturze 100 stopni C., umiesz­
czona w oległości 35 metrów. Jest to ilość tak 
drobna, iż tylko przy pomocy najczulszych 
przyrządów skonstatowaną być może.

Atmosfera ziemska niewątpliwie pochłania 
znaczną część ciepła księżyca, w rzeczywistości 
bowiem księżyc, którego powierzchnia, zwróco­
na ku słońcu, rozgrzewaną być musi do 100 
stopni i wyżej, promieniuje daleko silniej ku 
ziemi, aniżeli wykazały pomiary, czynione na 
powierzchni ziemi.

Ilość ciepła, którą ziemi daje księżyc, o- 
czywiście bardzo wielką być nie może, gdy 
zważymy, że odległość księżyca od ziemi wy­
nosi 50 tysięcy mil — w każdym razie musi 
ona się zmieniać wraz z fazami księżyca. Je­
żeli zatem jakieś zmiany w atmosferze zacho 
dzą, których źródłem jest ciepło księżyca, to 
muszą one znajdować się w ścisłym związku z 
fazami księżyca. Ponieważ wiara w zalożność po­
gody i jej zmian od faz i odmian księżyca jest 
bardzo rozpowszechnioną, więc, być może, źró­
dłem jej są w istocie fakty, stwierdzone przez 
wielowiekowe doświadczenie ludzkości, a przy­
czyną ich ciepło księżycowe. Zobaczymy je ­
dnakże, co nam mówi o tem statystyka.

Celem statystki w danym razie jest poka­
zać, ile razy w pewnym dość długim okresie 
czasu z nastaniem pełni, nowiu, lub kwadry 
następowała zmiana pogody i ile razy zmiany 
nie było —  z drugiej strony ma pokazać, ile 
razy na wszystkie zmiany pogody, jakie zaszły 
w rozważnym okresie czasu, zmiany te zaszły 
przy pełni, nowiu, lub kwadrach, a ile razy w 
innych dniach. Ztąd okaże się, czy dni, na 
które przypadają główne fazy księżyca, wyró- 
żinają się od innych, czy nie. Takie statystyki 
zostały przeprowadzone przez rozmaitych me­
teorologów dla rozmaitych miejsc. Z tych s ta ­
tystyk niekiedy istotnie zdawało się wypływać, 
iż zmiany pogody częściej mają miejsce w 
czasie pełni, lub nowiu, aniżeli w innych 
dniach.

Tak np. z zestawień, dokonanych przez 
Toalda dla Padwy na zasadzie 50-letnich spo­
strzeżeń, wypłynęło, iż prawdopodobieństwo, że 
zmiana pogody zaszła w czasie nowiu, równa 
się jednej szóstej, w czasie zaś pełni czterem 
piątym. Jednakże Fuldo powiada, iż taka zm ia­
na może zajść jeden dzień za wcześnie, lub 
jeden dzień za późno i w ten sposób powyższe 
prawdopodobieństwa dotyczą zawsze nie jedne­
go dnia, ale trzech. Takie samo prawdopodo- 
bjeństwo jednakże odpowiada prawie wszyst­
kim innym trzydniowym okresom w miesiącu. 
Statystyki, dokonone dla Londynu, Brukseli, 
Paryża, Bordeaux itd. nietylko nie potwierdziły 
wniosków Tolda, ale w rezultatach wykazały 
wielką rozmaitość; gdy mianowicie z jednych 
wypływało, iż • częściej zmiany pogody przypa­
dały na zmiany księżyca, z innych wypływał 
rezultat odwrotny.

Ztąd wypływał bardzo prosty wniosek, iż 
tam, gdzie rezultaty przemawiały na korzyść 
wpływu księżyca, było to tylko trafem i księ­
życ, jeżeli miał jaki udział, to tylko bardzo 
mały.

Przytoczymy naprzykład rezultaty Gronana, 
wyprowadzone na zasadzie 100-letnich obser­
wacyj w Niemczech północnych. Znalazł on, iż 
na 4 .952 zmian księżyca, jakie miały miejsce 
w tym czasie, 1.743 razy zaszła zmiana po­
gody, 3.189 razy zaś nie zaszła. Przy nowiu 
stosunek liczby dni, w których zaszła zmiana, 
do liczby dni, w których zmiany nie było, był 
równy 0,68, przy pierwszej kwadrze 0,44, przy 
pełni 0,62 i przy ostatntej kwadrze 0,71. W 
tych liczbach trudno dopatrzeć się jakiejś za­
leżności prawidłowej od fazy. Przeprowadziw­
szy taką statystykę dla wszystkich dni w mie­
siącu, otrzymamy dla jednych stosunek więk­
szy, dla innych mniejszy, ale żadnej prawidło­
wości nie znajdziemy.

Większość przepowiedni pogody, podawa­
nych w kalendarzach, albo w tak zwanym s tu ­
letnim kalendarzu, opiera się na tajemniczym 
wpływie księżyca w połączeniu z mylnie prze­
ważnie pojętymi rezultatami statystyki. Znane 
prognozy Overziera i w nowszych czasach, szcze­
gólnie osławionego Falba, również tylko działa­
nie księżyca i słońca mają za podstawę.

Na zasadzie tego, co powiedziało się wyżej, 
łatwo wywnioskować, jak mało wzbudzają one 
zaufania i jak dalece obrachowane są na ła ­
twowierność ludzi, którzy gwałtem chcą być 
oszukiwani.
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Teatr —  literatura —  sztuka.
Do dzisiejszego numeru zebrała się spora 

wiązka materjału dla kroniki teatralnej. Za­
wdzięczać to należy energicznej działalności dy­

rekcji, która całą siłą pary prowadzi repertuar 
i daje >preiniery< jedna za drugą.

W  tym czasie grano dwie oryginalne 
. p r e m ie r y . :

Sza ław iła , 3 aktowa krotochwila Kazi­
mierza Glińskiego i Protest Strukczaszego  Anto­
niego Orłowskiego, także w 3 aktach i także 
krotochwila, ale kontuszowa.

S za ła w iła , sztuka nie mająca, oczywiście 
pretensji do głębszych motywów, rodzaj bąbla 
na jasnem przeźroczu zwykłego życia rodzin­
nego, robiona jest tylko dia śmiechu i cel ten 
osiąga w zupełności. Publiczność bawi się na 
sztuce doskonale, śmieje się od ucha do ucha 
—  cóż więcej od krotochwili wymagać? Kry­
tyka w takich sytuacjach, usuwa się dyskretnie 
i nie powinna mącić wesołości w tych ciężkich 
zakatarzonych czasach...

Doskonałym szaławiłą był pan Wostrow- 
ski, a w osobie p. Fiszera miał takiego wuja- 
szka, że drugiego podobnego znaleść jest nie­
podobieństwem. Żonką szaławiły, malutką i ape­
tyczną, jak brzoskwinia, była p. Czaplińska, 
a jednak szaławile zachciało się winogron i za­
czął się oblizywać na wdzięki kokietującej śpie­
waczki, którą grała ponętnie p. Siennicka. Dwie 
niewielkie role w strannej grze pp. Stachowi- 
czowej i Hierowskiego, dopełniały całości

Protest Strukczaszego  J e s t  właściwie obraz­
kiem z czasów sasKich. Jako pomysł, zaczer­
pnięty podobno z jakiejś powieści Kraszewskiego 
więcej nadaje się na .libretto opery komicznej, 
aniżeli komedji w ramach krotochwili, dla któ­
rej rzecz tak, jak ją autor zakroił, okazała się 
za szczupła. Mimo to, autor rozpoczął talentem, 
od którego można oczekiwać lepszych i pełniej­
szych prac. Użycie wiersza w Proteście i to 
ośmio-zgłoskowego, nie uważałbym za szczę­
śliwe — forma to bardzo łatwo prowadząca 
w djalogu do pospolitego banalizmu, co się też 
w sztuce p. Orłowskiego często dzieje, choć 
w ogóle wiersz gładki. Protest Strukczaszego 
przypomina trochę szekspirowską .Poskromienie 
złośnicy*. Kontuszowa ta krotochwila, choć 
dość w sytuacjach prosta i nie zdobi ją rysunek 
postaci wyszukany, nie jest, jednak, łatwa do 
odegrania ze względu na tło i pewną zamaszy- 
stość. stylową, którą w grze przestrzegać należy, 
jeśli ona ma robić złudzenie oddalonych czasów. 
Artyści nasi pokonali te szkopuły, choć czasem 
kontusz im trochę zawadzał... Pan Żelazowski 
najgłówniejszą w sztuce rolę Zbisława puścił 
stepowym szlakiem i świetnie ją odegrał. Po­
skromioną żonkę p. Czaplińska otuliła takim 
wdziękiem, że zajadłość na nią Zbisława, była 
zupełnie usprawiedliwiona. Trochę większą rolę 
adonisa w zajęczej skórze, dobrze i z zacięciem 
charakterystycznem odegrał p. Nowacki. Kilka 
ról małych okalało główną akcję zamykającą 
się w trzech powyższych — wśród nich w y­
różniała się jeszcze typowo - charakterystyczny 
żyd, karczmarz, którego p. Feldman odegrał 
z oryginalną pomysłowością.

Poza główną rolą małżonki Zbisława — 
autor bardzo mało zostawił do gry dla trzech 
jeszcze kobiet, zacisnąwszy te role w pewien 
szablon. Role te grały pp. Cichocka (matkę). 
Gostyńska (garderobienę) i Kwiecińska (księżnę).

Satelitów kontuszowych Zbisława z fanta­
zją grali pp. Walewski, Wysocki. Kliszewski, 
Jaworski. Ładnie w kontuszu wyglądał, choć 
nie miał co do grania p. Antoniewski, jako 
dworzanin księżnej...

Śliczny, charakterystyczny polonez kończy 
sztukę, która mimo niedostatków, jakie powyżej 
wytknąłem, robi sympatyczne wrażenie i wieje 
pewne ciepło ze sceny na salę teatralną, co 
też widać na spokojnie uśmiechniętej i zadowo­
lonej fizjonomji, jaka się na twarzach słuchaczy 
objawia. N ictensam .

Operetka: »Bal w operze, już ze sławą 
warszawskich sukscesów przybył na scenę 
lwowską. Do chwili, gdy to piszemy, przedsta­
wiono go już m ultum  razy. Muzykę napisał do 
niego Weinberger, libretto zrobiono z dowcipnej 
znanej farsy francuskiej: Iłóżoue D om ino.

Charakterystyczną rolę sprytnej subretki 
śpiewa i gra p. Kliszewska w tej operetce z ta­
ką finezją i niezmiernie sympatyczną brawurą

artystyczną, że wyprowadza swoją rolą na pierw­
szy plan, na którym również znajduje się pię­
kny śpiew panny Bohuss. Komiczna gra p. 
Myszkowskiego wywołuje wybuchy wesołości. 
Dziarskim chłopcem jest pani Bronikowska. Pan 
Bogucki, nielylko dobrze gra i śpiewa, ale piozę 
mówi doskonale, co nie jest, w ogóle, przymio­
tem artystów operetkowych.

Wystawa operetki, chóry, baidzo ładne 
tańce i reżyserja, nietylko nic nie pozostawiają 
do życzenia, lecz przynoszą zaszczyt dyrekcji.

Ale oto jeszcze mamy zdać sprawozdanie 
z dwóch przedstawień :

Wznowienie Kurpińskiego opery komicznej, 
przeplatanej prozą: Bojom ir i W anda , na­
leży uważać za pomysł szczęśliwy... Stare to, 
ale jare. Po raz pierwszy we Lwowie wysta- 
wiono^tę operę w 1819 roku, ale napisana 
była daleko wcześniej.

Ślicznie śpiewała W andę: p. Bohussówna 
równie, jak jej powiernicę pani Kliszewska 
utrzymując ton figlarny i wesoły.

Tenorową partję nie forsowną, ale ładną 
śpiewał z dobrem zacięciem pan Malawski. Ko- 
mikował z humorem p. Myszkowski, a p. Bo­
guckiemu w dramatycznym nastroju było wcale 
do twarzy, choć go przywykliśmy widzieć na 
scenie zawsze w masce wesołości i humory­
stycznych piruetach.

Gejsza , gdyby nie to, że wzięta jest 
z prawdopodobieństw kolizyj rzeczywistego ży­
cia w Japonji —  możnaby ją nazwać operetką 
fantastyczną, tyle w niej barw, kolorytu, jaskra­
wego tła i nawet pewna dawka poezji. Operetkę 
tę skomponował anglik : Sidney Jones, libretto
napisał Owen Halla, także anglik. I treść opere­
tki posiada żywioł angielski, bo właśnie w ko­
lizję z obyczajami i światem japońskim, wcho 
dzą marynarze i podróżnicy angielscy.

Sama kompozycja muzyczna trzymana jest 
w tonie spokojnym i na każdym kroku podpie­
rana bywa choreografją. Jes t  w operetce balet 
i tańce specjalne wynikające z sytuacji, jak np. 
»pas de trois* chińskie — ale, oprócz tego 
wszystko robi się, mówi i śpiewa w podsko­
kach i japońskiej drobniowanej trzęsączee. To 
urabia tło dziwnie oryginalne. Niektóre ustępy 
posiadają rzetelną i wyższą wartość muzyczną, 
inne powleczone pewną monotonnością — pisane 
nisko —  ale wszystko w stylu szlachetnym 
i czystym. Libretto dowcipne.

Co znaczy >giejsza«?
Gejsza —  to córa wesołości, hetera ja ­

pońska. kawiarniana śpiewaczka, dla której »her- 
baciarnia .,  jest miejscem stałego przebywania 
wania i zarobkowania. »Herbaciarnia« w Japo­
nji, jestto dom wesołości, ż  nadobnt-mi »giejsza- 
mi«, goście bawią się, tańczą, śpiewają — hu­
lają. Operetkę poprzedzą prolog przed kurtyną. 
Objaśnia on, czem jest »gejsza*. Ślicznie to wy­
powiedziała pani Bronikowska, a z takim wdzię­
kom , smakiem i dykcją, że pozazdrościć jej 
mogła specjalna, utalentowana dramatyczna ar­
tystka.

Pani Kliszewska rolą Molly ogarnęła, mo­
żna powiedzieć, główną sytuację w operetce, 
a w scenie śmiechu zaimponowała artyzmem 
kunsztownością wokalną, naturalną swobodą 
i wdziękiem.

Gejszę śłicznie i niezmiernie umiejęthie 
śpiewała p. Bohussówna. Pani Kaspowiczowa, nie­
wielką rolę francuski, oczywiście grała po swo­
jemu — doskonale.

Komicznym markizem Imari i gubernato­
rem był p. Myszkowski — co chwila wywoły­
wał śmiech humeryczny.

Przepysznym chińczykiem i przedsiębiorcą 
»herbaciarni, był p. Lelewicz. Rola to trzymana, 
jakby w paroksyzmie febry, niezmiernie trndna. 
Opanował ją artysta w zupełności i grał z ogro­
mną ekspresją i niepospolitym humorem przy 
zachowaniu typowej i wybornie uchwyconej ra ­
sowej charakterystyki.

Tenor p. Orzelskiego, zwłaszcza w 3-cim 
akcie zabrzmiał całą siłą i zajaśniał swoją pię­
knością. Swobodnie, dobrze grał, dobrze śpie­
wał i doskonale, jak zwykle mówił p. Bogucki 
w roli Ryszarda: oficera marynarki.

Tłumne zastępy »gejsz«, japońskich dziew- 
dziąt, dam, narynarzy, żołnierzy i t. p. wyre­
żyserowane grały w pysznej harmonji, wywołując 
co chwila efekta. Tańce układu p. Solnickiego, 
aranżowane z całą znajomością i precyzją cho­
reograficzną —  wykonywane przez p. Solni­

ckiego, oraz pannę Bogdanowiczównę i Lambrini 
wywołały grzmoty oklasków. Powtarzano je. 
W ystawa operetki prawdziwie europejska —  
splendide !... Omega.

Od Redakcji i Administracji.
P. A n to n i K rem zner dla „Białego O rła“ 

w  R io G randę do Su l ( B ra zy lja ). O trzym aliśm y Ż5 
franków, jako  należytośe p reuumeraeyjiią  na p i sm a  
nasze za rok 1898. L is t  przesła liśm y redakc ji  „ G a­
zety handlowo-geogralicznej

P. S te fan  Orłowski, sekretarz Tow arzystw a  
„Stella“ w Berlinie. W  Galic j i  m e  wychodzi żad n e  
pismo poświęcone specja ln ie  g to la r fw u  ru i  też n ie  
ukaza ła  się podobna broszura.

Zw iązek naukow o-tow arzyski w  K rakow ie. 
Przez  omyłkę ekspedytora ,  pisma nasze pos łane  
zostały pod mylnym adresem  : na ulicę Lubicz  30
— następne num era  w ysełam y na ulicę J a s n ą  G
— ezy dochodzą ?

A utorom  w ierszy:  „P róba  ogniowa", „P ize  z 
ł z y “, „ Jeden  z wielu",  „Romantyezka" — utwory pa ­
nów, ani w „Gońcu i Iskrze",  aui w „W esołym  K ur-  
j e rk u "  drukowane nie będą.

Nadesłane.
A d w o k a t

Dr. Emil P o ltu r a k
z Żurawna

otworzył kancelarję adwokacką w Stryju , przy 
ul. Szkolnej. (7ź4u-3-i)

Doborowy towar, skrzętna usługa, obok 
najtańszych c e n , wyróżniają zaszczytnie, 
z szeregu innych tego rodzaju zakładów, handel 
towarów kolonialnych i delikatesów: p. W łady­
sław a Szlagora w  Samborze, Towary z tego 
sklepu pochodzące, zaspokoić mogą najwybred­
niejsze gusta. Na uwagę zwłaszcza zasługują 
wina, we wszelkich gatunkach, sprowadzane 
bezpośrednio z najpierwszych źródeł.

(7243-3-1).

Do najlepiej prowadzonych piekarni w Ga­
licji należy niezawodnie piekarnia p. St. B aara  
W Stryju  prowadzona przez samego właściciela. 
Wypieka doskonałe, bardzo pożywne wszelkiego 
rodzaju pieczywo, które też cieszy się ogromnym 
odbytem i w lot rozchwytane zostaje.

(7245 3-1)

Wyborne potrawy i wszelkiego rodzaju 
napoje, poleca wzorowo przez p, S tan is ław a  
Progulskiego prowadzona restauracja, na dworcu 
kolejowym w Podwołoczyskach- Objady, śnia­
dania, kolacje zamawiać można także telegra­
ficznie. Ceny nadzwyczaj umiarkowane.

(7246-3-1).

Z różnych stron i od różnych osób do­
chodzą nas pochwały dla restauracji na dworcu 
kolejowym w iarnopoiu p. Julji Griinbergo- 
wej. Restauracja ta, urządzona wygodnie 
i z komfortem, jest obficie zaopatrzona we 
wszystko, czego podróżny może zapotrzebować. 
Wybornie zorganizowana służba przyczynia się 
do tego, że pani Griinbergowa, która już w Bro­
dach zjednała sobie najlepszą opinję, w Tarno­
polu cieszy się zasłużonem uznaniem i życzli­
wością podróżnych tem więcej, że i ceny są. 
nader umiarkowane. (7247-3-1).

Fabryka parowa w yrobów  stolarskich

St. Papciaka, Balięrodzkiugo i Spki
w Jaśle,

prowadzona na wielką skalę, wykonuje wszelkie, 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące, tak 
w mniejszych, jak i w większych rozmiarach, 
a to: roboty stolarskie do całych budynków 
mieszkalnych, fabryk i t. p. począwszy od robót* 
tak zwanych fabrycznych, a skończywszy na 
umeblowaniu, które z całą elegancją wykonuje, 
Wszelkie urządzenia sklepowe sporządza się kom­
pletnie z okuciem według projektów udzielonych, 
lub własnych. Właściciele tej fabryki posiadają 
ogromne lasy i własny tartak parowy, czem 
dają możność szybkiego wykonania przyjętych 
na siebie zobowiązań, licząc, jak najniższe ceny. 
Przeto poleca się tę fabrykę krajową całemu 
ogółowi. (7238-1-1)
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W y r a b ia n e  od  rok u  1882
odznaczone medalem s r e b rn y m  n a  w ys taw ie  l iygen iczno- leka rsk ie j  

we Lw ow ie  w rok u  1888.
zaszczycone odszczegó ln ia jącem i św ia d ec tw a m i i  pulecone  

p rze z  n a jw iększe  zn a k o m ito śc i le ka rsk ie  j a k :
D r  C. you B rau n a ,  prof. dr. D rasehego ,  dr. L o r in ze ra  z Wiednia, dr. 
B ies iadeck iego ,  dr. Jandę .  dr. W eig l  •*, dr.  W id m a n n a .  d r  E d w a rd a  
Sawickiego,  dr. Z iembi#kiego ze Lwowa prof. dr. Korczyńskiego i prof. 
d ra  Jakubowskiego z Krakowa, e. k. radcy san ita rnego  nrym aryusza  
d ra  W olana,  dra  Strzeleckiego, d ra  Stockioewa w Czerniowcach

i wielu ;nnych.

aptekarza Karola  Mi k o l a s c l i a  we Lwowie
w ćwierć litrowych flaszkach z kieliszkiem j a k :

Wino chinowe zł.  1 5 0  — Wino chinowo-żelaziste zł.  1 50 — Wino rze- 
wieniowe (rumbarbarowe) zł. 1-50 — Wino pepsynowe zł.  1 5 0  — Wino 

peptonowe zł. 1'5G — Wino Condu.ango zł. 1'50.

G łó w n y  sk ład  n a  Galic ję -w a p t e c e  PIOTRA MIKOLASCHA w e  Lw ow ie .
We L w ow ie  i na prowincji  we. wszystkich renomowanych apte- 

ka. h. Skład g łń « n v  w K r a k o w ie  u pana ( fra lew sk ie g o , aptekarza .  
We W iedniu  d la  A ustr ji .  M eg ie r  i państw ościennych u p. W. Ma- 
agera .  III.  IL m im rt .  3. [7'9!)-G-5].

W ystrzegać się naśladom nictw  i  podrabiać, bacząc n a  m arkę  ochronną i  — 
na  w łasnoręczny podpis , do każde j jlaszlci do łączony .

N O W O  O T W O R Z O N Y
s k ła d  fa r b , pokostów , la k ieró w  i  m a s y  do z a p u szc za n ia  

p o d łu g , w sze lk ich  potrzeb d o m o w ych  i  gospodarczych
w wielkim wyborze i po cenach najprzystępniejszych

p o l e c a j ą  [7200-4-3]

Józef Granzer i I. Martynowicz
w Przemyślu, Plac na Bramie I. 6.

Rok założenia 1890 

PIE R W S Z A  G A LIC Y JSK A
fabryka czak 1 czapek 

uniformowych, wielki skład 
przyborów i zakład um unduro ­
wania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAŁA
w P rzem yślu

Zam ówienia  w 48 godzinach.
[7223-st-27]

Ważue dla każdego!
Prz e k o n an ie  o niezbędnej koniecz­

ności i wielkiem znaczeniu ubezpiecze­
nia życiowego w gospodarce  społecznej, 
dz iś  już zyskało powszechnie uznanie.

Każdy mężczyzna dbały  o przysz­
łość i każda kobieta, powinni być 
■świadomi m oralnego obowiązku, któ­
ry  im nakazuje  za pomoi-ą ubezpiecze­
nia  życiowego dbać o w łasną  starość, 
a nie mniej ochronić, na wypadc-k n a ­
głe j ,  a wczesnej śmierci,  rodzinę od 
s t ra szn e j  nędzy i niedostatku.

»UNIVER3ALE«
ogólne tow arzystw o dla ubezpie­

czenia ludowego
(pełno w ypłacony kapitał 1 ,0 0 0 .0 0 0  koron)

biura  d y r e k c j i :

Wiedeń I., Schottenring 8
we Lwowie biuro jeneralnej Dyrek­

cji w pasażu  Hausmana 9 II. piętro.
daje  i mniej bogatym możność, z a ­

prowadzając  ubezpieczenie ludowe, ko­
rzy s tać  z dobrodziejs twa ubezpieczenia 
życia ,  oszczędności i dzieci.

(7235—2 —1)

Pierw sza parowa fabryka  
wyrobow stolarskich

Papciak, Baligrodzki i Sp.
w Jaśle,

w y rab ia  wszelkie  roboty w zakres sto­
la r s tw a  budowlanego wchodzące,  jako to : 

okna ,  d rzwi,  bramy, scnody, podłogi 
tw a rd e  i miękkie, parkiety, deszczułki 

podłogowe dębowe etc.

Poleca  jako sp ec ja ln o ść , podłogi 
■w całych dłngośeiaeli na nut i feder 
tak  zwane : (6877-st,-9)

Schiffussboden.

Handel Towarów korzennych
pod Murzynem

Edwarda Kwiatkowskiego
w Podhajcach

połączony z pokojami do śn iad ań ,  po­
leca  doskonałą  he rba tę ,  wyborne rumy, 

likwory, de lika tesy  i wina. 
( 7 2 2 8 - 2 - 1 . ) ,

Kantor wymiany

ZESL Hieslei
w Stanis ławowie

załatwia  wszelkie  zlecenia, tak m ie j ­
scowe, ja k  i z prowincji  z wielką aku 
ra tnością  i ku zadowoleniu swoich kli- 

jentów.
( 7 2 2 9 - 3 —2)

Zakład zegamistrzowski
oraz

skład zegarów i zegarków
z p ierwszorzędnych fabryk 

zagran icznych

J ó z e j a  2 i o m ^ a  
w Jaśle, 

przy ulicy 3 Maja
podejmuje się wszelkich nap raw , w za ­
kres zegarm istrowstw a wchodzących 
i usku teczn ia  takowe w najkrótszym 
(7241-2-1) czasie

po cenach najprzystępniejszych, 
ręcząc za ścisłe dotrzymanie  terminu 

przy powierzeniu roboty.

- =  „ A
Magazyn nowości 

L A  V 1 L L E  D E  P A R I S “ = -
G A B R J E L  S T A R K

we Lwowie, przy plaeu Marjaekim 1. 11.
poleca

Nowości na każdy sezon ( 7220- 3 - 3)
szczególnie

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą
podług pa tentowanego kroju, najlepszej jakości*,' na jm odn ie jszą  

i p od ług  miary.
Krawaty, co tygodnia  świeży t ran sp o r t  Kapelusze twarde, miękkie do 
polowania,  cyliudry  i klaki w osU tnicb  fasonach. Płaszcze i haweloki 
wełniane i gumowe. Derki powozowe, pledy, kocyki, rękawiczki we wszel­
kich ga tunkach ,  parasole, parasolki damskie, wyroby skórzane ,  galante­

ryjne, perfumerję francuską, angielską i wszelkie przybory toaletowe. 
W yłączny  skłau patentowanych kufrów trzcinowych, jak  również torby, 

necessery i wszelkie przybory do podróży w największym wyborze.

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju  
c. k. uprzyw. Fabryk przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
Fil.ja we Lwowie, przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

poleca wyroby w łasne jak:
wszelkiego rodzaju w materjach meblowych, Dywanach 
Firankach białych i kremowych, Portierach materjalnych 

Kapach, Serwetach Kołderkach flanelowych, chodnikach, Tapetach i tp.
T ow ar doborowo przedni,  ceny przystępne ,  o ezem Szanowna P. T. 
Publiczność osobiście przekonać się raczy. (7216-8-4).

I K o h l i u J A Ć p i  w D)wanauh perskich, sm yrneńsk ich ,  także czysto l/o . UlIWUoLl stylo WHiiych ręcznie wiązanych (Kniiptenteppiche) wy­
rób własny — w wielkim wyborne po s ta łych cenach fabrycznych. D la  
towarów wysortowanych i resztek, cena do połowy zredukowana.

Illustrowane cenniki na żądanie franko wysela się.

I

J a r m a r k  o a  p lacu  B em a
stacja tramwaju konnego. 

Sprzedaż

Obuwia sukiennego
na placu Bema.

Podpisany  ma zaszczyt deuieść  
Szan. Publiczności,  że sprzedaje  
obuwie sukien.ie, tpęskie. d a m ­
skie i dziecinne, buty do polo­
wania i sukienne kalosze w ró­
żnej wielkości , ga tunku i na j le ­
pszej jakości własnego wyrobu. 

T I L K  0 [7 2 1 4  3-3]

' do 7. listopada
na placn Bema

AUGUST KAHL z Bielska
n a  pl acu Be ma .

li. GOSTYŃSKI ( J. ALS
przedsiębiors two komisów i spedycji

we Lwuwie plac Halicki 1.3.
Przewóz mebli w wyście lanych wozach, 
zamykanych koleją i gościńcami.  Spe­
dycja  na .ko le j  i z kolei — Opakowa­
nie mebli. Zas tępstwo na Galicję gó"- 
noszląskich kopalń węgla,  sprzedaż 
węgla i koksu całym i wagonami i czę ­
ściowo, M a te r ja ły  budowlane: cement 
portlandzki,  wapno hydrau liczne  i zwy­
kłe,  gips, ceg ły  okładzinowe, p ły tk i 
posadzkowe, dachówki, p ;eee kaflowe.

etc etc. [7191-3-3] 
C en tra ln e  za s tę p s tw o  „N o n ld en tsc h e r  
Lloyd," B r  em en , Tom. że g lu g i p a ro w ej.

Sprzedaż itnrt okrętowych i wysyłka 
pakunków do wszystkich części świata.

Handel tow arów  korzennych

Pinkasa Apfelgriina
w Stryju

poleca wielki wybór towarów n a j l e p ­
szej jakości,  po cenach na jprzystop-  
(7242-3-1) niejszych.

D R O liłU FR J V
i skład m aterjalów aptecznych

W uwmmu,
poleca po eenaoh fabrycznych: 

Z acher l inę ,  proszek perski,  naf ta linę  
liście patschonlowe, farby  jak ,  T e r ra  
ang lika (E  ngelroth),  okier  jasno i ciem 
no żółty, sa tynobcr, laubgriin, miniom 
i ziukweis, farby do podłóg jak  b u r ­
sztynowa, f rancuska  i pokostowa, la ­
kier kopalowy, sikkatywn. lakier  do 
bucików, lakier  do kapeluszy, pokost 
i terpentynę ,  sp iry tus  do pa len ia  i ce ­
lów technicznych, pędzle różuej wiel­
kości. zaś po ceuecli najum iarkowań- 
szych, wszelkie m ate t ja ły  i opa trunki  
ch iru rg iczne  dla pp. ap tckaizy ;  w ina .  
węgierskie,  austr jaekie ,  reńskie, f r a n ­
cuskie. wina lecznicze, koniaki, herbatę  
rosyjską, cacao i wszelkie wody m in e ­

ra lne  krajowe i zagraniczne.

Wyciąg z cennika:
Lycopodium Klg. 1 zł. 59 et.
l tad .  a lthaeae „ ,, 90 ,,

„ l i i jn ir i t raen igr  „ — „ 40 „
flor  Ma vae vulg. „ 1 „ 20 „
Rad  acorixiss n — „ 20 „
Foli? Prifo lji  „ — „ 35 „

Z szacunkiem 
(7237-2-1) I. Hescheles.

Odlew arn ia  żelaza  i metali ,  
oraz

w arsz ta t  mechaniczny

A. J. B E N C Z E R A
w Stryju

poleca specja lność : wózki do wożenia 
szutru, które się n igdy  nie wyjeżdżają. 
Kóła są lane w szalach (schalengussj .

(7244-3-1)

I. galicyjska fabryka  korków k a ta -  
lońskieh do beczek i butelek

L. J. Malewskiego
we Lwowie Ormiańska I. 12.

rozszerzyła  swoją fabryką ,  wytwarza jąc  
p łyty korkowe, służące do ścianek 
wewnętrznych i zam urowywania  p ro­
wizorycznych drzwi, lub tym podobnych.

[ 7 1 9 4 - 3 - 2 ] ,

W niedzielę dnia 9. października
o tw ar tą  została na jw ięk sza

w świeeie  (7225-4-3)

Menaźerja Kluckiego
przy ulicy Szpitalnej 1. 3
M enaźerja zawiera 150 zwierząt, 
12  olbrzym ich lwów, słonie, pa- 
starty , goryle rzadko widziane, 
niedźwiedzie lodowe, ty g ry sy , 

leopardy itp. 
Przedstawienie i karmienie codziennie : 
o godzinie 4. po południu i 6 wieczór.

W stę p : I . m iejsce 40 ct. —
I I .  m ie jsce  20  ct.
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200 parcel budowlanych;,
”?§\' ż&r
.S:|? poł źonych w najpiękniejszej okolicy m iasta, w przed-

łuźeniu ulicy Sadownickiej na Nowym  świecie — vŁ>
w cenie od B50 zł. do 1000 zł. ( |J

"Hs
^s2 Bliższa w iadomość u właściciela willi ul. 29-go li-
».»/ stopada 1. 31, lub na miejscu, codziennie w godzinach 
■pgs 
ig łrff,

<s

Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom 
podać źródła, gdzie można dostać tylko naszego marcowego piwa, 
podajemy poniżej śpis lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko 
najlepsze

P I W O  M A R C O W E
z  naszych browarów

od S— 10 rano i od 3— 5 po południu. [7192-16-8].

Fabryka pudełek
i tu tek  eyg a re to w y eh

W . B E Ł D O W SK IE G O  
„ N  O  R  I  S “

w Krakowie, Poselska I. 20.

J a k  ocenić dobroć  t u t k i  cygarc tow ej
1) Dobra  tu tka  cygaretowa nie sp ra ­

wia w ustach goryczy, pieczenia  w krtan i  
i nS języku, suchości i d rapan ia  w g a r ­
dle,  wreszcie nie pobudza do kaszlu.

2) W  czasie palenia,  bibułka nie 
powinna  nac iągać  t łuszczem i nie czer­
nieć.

3) S ^a la  się równo z ty toniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednos ta jne j  
Larwy popielatej,  a nie pokry ty  cz a rn ą  
iy w i  o w a tą  w arstw ą  zwęglonej  bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienką 
a przeźroczystą,  tylko prześw iecające ,

w dotknięciu p a l ta m i  wilgnąć,  bo 
zawiera  C F L L U L O Z Ę  (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te  spa la jąc  się, odurzają 
i wywołują krz tuszenie  się, p ieczenie 
w ustach, k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte na  nauko­
wych i śc isłych badaniach chem icznych  
i fizycznych, oraz na  doświadczeniu 
wytrzymują  Tutki  cygaretowe fabryka

„N O  R  I S “
D la  łatwego wyboru tu tek  polecam : 

Tutki „MaYs Numa'
„ „MaYs Albert11) do tytoni lekkich 
„ białe „Noris“J 

Tutki „MaYs WallisL\  do ty toni średiho 
„ „Mais de Par is“/  mocnych. 

Zw racam  uwagę na  tu tk i  „MaYs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach i handlach 
(7095 — 12 — 10).

O rp h ę u m  K i in ^ s b e r s
ul. Z im orowlcza 17. we Lwowie.
Dziś i codziennie występy nowozaanga- 
żowanego znakomitego Towarzystwa. 

Sezególnie  uwagi godna

M I S S  GM C K  A,
żonglerka na  toeząeej się kuli.
Z ber lińskiego tea tru  „Apollo".  

Początek o godzinie 8-mej wieczorem. 
(7210-4-3) Ceny, jak  zwykłe.

3 %  Los anstryaekiego Zakładu 
kredytow ego ziemskiego

sześć (6) c iągn ień  roczn ie
główna w ygrana  :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
4 %  Losy w egier. Banku liipot.

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna w y g ran a :

5 0 .0 0 0  złr. a. w.
jakoteż w s z e l k i e  losy Czerwonego 
K rzyża  i serbskie 10 frankowe sp rz e ­

daje najtaniej

Sokal i Łilien
dom bankowy 

i kan to r w ym iany.
Zlecen ia  z prowincji  wykonujemy 

bezwłocznie  nie doliczając prowizji  
azn a  żądanie  zaliczkę. 7227-st.)

„Ważne dla wszystkich”
A. GOŁE MANN

kupiec w W adowicach

jako Jeneralny zastępca posiada wy­
łączną sprzedaż nafty dla całej Galicji

z rafinerji hrabiego Andrzeja  
Potockiego i spółki w Trzebini.

[ 7 1 9 3 - 4 - 4  |

Baumana Nathana Synowie u lica  Ruska  
1. 18

Blassberg Szymon ul. Kamińskiego 1. 
Bólu er M. plac  Gołuchowskich 14. 
Bukalski Władysł. ul.  Szeptyckich 50. 
Danilewicz J. Podzamcze dworzec. 
Einhorn M. ul. Gródecka  18.
Faff Antoni ul. Gródecka  58.
Flieg Józef u.. Jag ie l lońska  22.
Fried Jakób R ynek 13.
Fuchs A. ul. Łyczakow ska  11. 
Garfunkel Ozjasz ul. Sykstuska  2.
Graf F. ul. Karola  L udw ika  33. 
Guttman Ch. plac Gołuchowskieh 4. 
Heller Jaaób ul. Sobieskiego 24.
Herold Antoni ul. Sykstuska 14.
Jellin Markus ul. Żółkiewska  3 
Kalter Szymon ul. R uska  10.
Katz Mayer ul. R ejtana  9.
Kohn Kolmann plac Gołuchowskich 10. 
Kraus Szymon ul. Szpita lna  20.

W ie lk i skład
złota, srebra, w y ro b ó w  jubilerskich , 

oraz chińskiego srebra

Filipa Siissmana &  Co.
we Lw ow ie  

przy ulicy Bernsteina 1. 3.

poleca się P. T. publiczności. Także 
sprzedaż na raty bez podwyższenia 
ceny. Wszelkie reperaracje uskute­

czniają się szybko i dokładnie.
[7206-4-4],

Landes Jakób ul. H a l icka  9.
Landes H. ul Skurbkuwska 4.
Lityński A. ul. Czarneckiego 8. 
Lowenheck J. ul. T rybunalska  4. 
Łopaciński Wojciech ul. Gródecka 79. 
Melzer Bernard ul. Sobieskiego 9. 
Piepes B. ul. W ałow a  11.
Probstein W. ul. Sobieskiego 8.
Reich S. Rynek 6.
Reichenstein M. ul. Ż ó łk iewska  29. 
Rudziński A. Dworzec główny.
Rudolf ogród jezuicki.
Schapira S. R ynek  26.
Spiegel Moryc ul. Ż ó łk iewska  14. 
•Stoff S. ul. Sobieskiego 26. 
Tenenbaum Wilh. u], Karola L udw ika  39. 
Tomicki R Łyczaków Hotel de Laus. 
Tbpfer Nattuła ul. T rybunalska  12. 
Wang M. ul. Sobieskiego 14.
Wixel Max i syn ul. O rm iańska  5. 
Zehngut L. ul. Karola  L u d w ik a  23.

H U R T O W N Y  SK ŁA D 

szflsłst poxcela,rL37- 
i lam p

Jakóba Moldaua
ire Lwowie, pl. Gołuchowskich 5

poleca w wielkim wyborze wszelkiego 
rodzaju  szkła, serwisy, oraz garnitury 
szklane na  piwo, wino i miod. Ceny 
n i sk ie . (F i rm a  istnieje od roku 1884. 
M agazyny  znajdują  się przy ulicy Fur- 
mańskiej i. 7 we w łasnym  domu. 

Adres dla telegramów :
Moldauglass, L w ów -

(7208-2-2)

Celem położenia tam y n a d u ż y ­
ciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wia 
domośei, że

Piwo okocimskie
sprzedają  na szklanki tylko nastę ­

pujące firmy :
Adler Markus, piae Akadem icki .  
Arnold N. Rynek. Arnold Wilhelm, B a ­
torego 18 , Władysław Bukalski, Sze ­
ptyckich, Ceilerin Wilcnelm ul. W a ­
łowa U. Józef Ehrlich, kaw iarn ia  te ­
a tra lna .  Drucker Eljasz,ul. Gródecka 
Jakób Fried, Rynek 13., Griinfeld 
Adolf Janow ska  7. Wilhelm Hellman, 
ul. Kaźinierzowska. Herold Antoni, 
Sykstuska 14, Józef Jankowski, ul. 
H a l ic k a ,  Kraus Adolf Skarbkowska  
9, Kostkiewicz August, ul. W ałow a  
13, W ładysław Kozłowski, ul. Gró­
decka 1. 79., Michał Landes, ul. 
Skarbkowska 1. 4., Jakób Landes ul. 
Halicka,  Lemel S. Gródecka 1. 54, 
Lowenheck Jakób, ul. T rybuna lska ,  
Jan Ludwig, ni. Krakowska 1. 7., 
Naftuła Toepfer, ul. T ry b u n a lsk a  
1. 1 2 , -Łopaczyński Wolciech. Gró­
decka 79. Nowożoniuk J., ul. K o p e r ­
nika 4 Pumeranz Rynek  7, Karol 
Przybylski, ul. T ea tra ln a ,  na prze­
ciw kościoła Jezuitów., Abraham 
Rothberg, ul. Knżmierzowska pod 
„Z ło tym  capkiem ", Antoni Rudziń­
ski, re s tau rac ja  kolejowa. Samuel 
Reich Rynek, 5, Hermann Salzberg,  
ul. Koł łą ta ja ,  róg  ul. Kaźmierzo- 
wskie j,  Rothnerg Maks ul. Gródecka 
1. 20, Schwarzer Osias, ul. G róde­
cka. S.Stoff, ul.. Sobieskiego, S te l­
machów Jan ul. C horążc /yzna  6. Son- 
nenschein Dawid róg Gródeckiej i 
Solami,  S. B. TSnzer, C horążezyzna 
1. 23. Teofil Teichman, Dominikańska 
1. 2. Ważny Jan Czarneckiego, Wo- 
'.isch K. ul. Gródecka Zuckermann, 
ul. Zirnorowieza 1. 18 , Zukermann 
S ul. L eona  Sapiehy. Źyczyński, L. 
róg ul. Mikołaja i ul. Zyblikiewicza.  
Zimmer H., Kazimierzowska.

Główne zastępstwo i sk ład  p i ­
wa beczkowego u pp. Ozyasza Wi- 
xla i Syna ul. Bogusławskiego 1 13. 
Telefon nr. 6.

Skład piwa flaczkowego u p, 
S. Wiesera ul. Sykstuska 1. 14. 

Telefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę 

każdej niedzieli  w dziennikach" 
lwowskich nazw iska  res tau ra to ió w ,  
którzy piwo okocimskie sprzedają^ 
a nadto  zas trzeg am  sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sp rze ­
daży obcego piwa, pod m arką  oko­
cimskiego. (72z4-10-3).

Jan Gotz, browar w Okocimie.

Fotografie plastyczne
en relief,

wykonane w zakładzie  a r tys tyczno-  
fotograficzuym

Z. KLAFTENA
członka akadem ii  w P a r y ż u ,  

Lwów, ul. Jagiellońska 11
zw raca ją  na  siebie powszechną uwagę.

F i rm a  ta  o trzymała  nas tęp u jące  
odznaczenia:

Z wystawy międzynarodowej w 
Londynu  1898 dyplom honorowy, krzyż 
zas ług i  i złoty m e d a l ; z wystawy mię- 
dzynarowej w Paryżu  1898 dyplom 
honorowy, krzyż zas ługi i z łoty me­
d a l ;  z wystawy międzynarodowej w 
Bruksel i ,  z łoty medal.

P. Klaften,  zaszczytnie znany foto­
graf, oprócz zwykłych, wykonywa także 
fotografje na  porcelanie, oraz  p la s ty ­
czne en -e lief  w różnych w ie lkośc iach . 

(7209-4-3)

V s * »  papiorj
wchodzące wzakres palenia, najtaniej do­
stać  można w nowo otwartym sklepie.

S. w. le io jo f f s k ie p
Lwów, plac M arjacki 1. 8
Cenniki na żądanie  franco (7221-st-26)

[7195-8-8] L w o w sk ie  T o w a r z y s t w o  a k c y jn e  b ro w a r ó w .
Nasze FLASZKUWE PIWO

dzie oprócz restauracyj
Atlas M. L., Rynek 45. 
bayer Karol, plac Marjacki 9. 
Balas Michał, Kazimierzowska 41. 
Bodnar Jan, ul. Akademicka 22. 
Czarnecki Franciszek, ul. Łycza­

kowska 17.
Dobrowolski Jan, kawiarnia, ul.

Krakowska 8.
Fried Adalbert, ul. Kochanowskie­

go 1.
Jankowski Jan, ul. Halicka 10. 
Kitschales Nobert, ul. Kurkowa 1. 
Kozłowski W ładysław , ul. Gró­

decka 79.
Królikiewicz J. Kuczek A, ul.

Krakowska 11,
Kulński Jan, ul. Pańska 8. 
Langner Andrzej, Rynek 9.
Lódl St„ ul. Leona Sapiehy 25. 
Mańczukowski W acław , ul. Dłu­

gosza 23.

MARCOWE- utrzymują na skła- 
także następujące handle:

i)
M arkiewicz Stan., Rynek 42. 
Mayer Henryk, ul. Łyczakowska 1. 
Michalik W., ul. Gródecka 50. 
Melchert Bron., ul. Wałowa 11. 
Mund Jakób, plac Akademicki 2. 
Muszyński k n ,  Rynek 40. 
Narodna Torpowla, Rynek 36. 
Nowożeniuk I., ul. Kopernika 4. 
Pietrzycki E.. ul. Pańska 17. 
Proksz Józef, ul. Łyczakowśka 
Sprechera J. synowie, ul. Ko­

pernika 9.
Selzer J. ul. Kopernika 10. 
Sadłowski J. plac Kapitulny 3, 
Szkowron Albert, plac Marja­

cki 7.
Ważny Jan, ul. Czarneckiego 2. 
Zadurowicz Z. i Ska, ul. Akade­

micka 6.
Źyczyński Leonard, ul. św. Mi­

kołaja 15.
[7196-8-8].

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

P I E K A R N I A (7218-st.-45). EDMUNDA W M SZY N SK1EG0 Składy
we L W O W I E ,  poleca sw e wyroby ntączne.

ul. Halicka pod I. 14. 
ul. Krakowska i  od I. 17.

n i a m w f l  ul- K°rernika p°d '• 10-
y i t J L / i j W ń .  u |_ Sykstuska pod I. 52.

Odpowiedzia lny  za redakcję  i wydawca: Ifr. K s. Howaliszyn. Z drukarn i  W. A. Szyjkowskiego.


